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Rok X

Wzmożenie antypolskiej agitacji ra  Litwie.

Spraw a w ykreślenia z listy ezlouków 
P. P. S. zasłużonego towarzysza Jędrzeja 
Moraczewskiego, za złam anie dyscypliny par­
ty jn e j przez wstąpienie do rzadHt i pozostawa­
nie w mim wbrew' zakazowi 'kierownictwa par- 
tji. wywołała zrozupiiałe Wrażenie.

D obrze zapisana karb działalności M ota- 
Cizewskiego w życiu polskiej klasy p racu jące j, 
jego wybitna ro la . jak ą  w1 żylciu pnblicznem  
odegrał, postawiony; na odpowiedzialnych sta­
nowiskach. powierzonych imiii' przez P. P . S.. 
sprawiły, że fakt opuszczenia przez niego na­
szych szeregów odbić się m usiał głębokim 
echem tak wśród robotników . którz'y! go 
wśród siebie widzieć przywykli, ja k  i wśród 
wrogów klasy, p racu jące j, k tórzy  W tym fak­
cie chcą widzieć początki rozlaniu. Ale przed­
wczesna radość i złudne nadzieje.

Opublikowanie wyroku sądu party jnego 
było  tylko prostą form alnością, tak długo od­
kładaną. ab y  łam iącem u dyscyplinę socjali­
styczną zasłużonem u towarzyszowi pospiesz­
nie nie zam ykać odwrotu. Tem  w ięcej ta  
zwłoka b y ła  wskazaną, ze szlachetności polu* 
dek jego nikt nie kwestjonoWiał. Ale M ora- 
czewski ju ż przez sam fakt W stąpienia do 
rządu postawił się poza obrębem  p artji, a 
przez uporczywe w; nim  pozostawanie ten 
rozbrat pogłębił. B o  stosunek partji socjali­
stycznej do tak postępującego rządu nie mo­
że b y ć  innym , jak bezwzględną opozycją. — 
choćby; na jego czele i w jego łonie znajdo­
w ały sentym ent wzbudzające nazwiska. Nie 
osoby, ale ich czyny są przedmiotem oceny 
i krytyki.

Dlatego Wśród socjalistów , w śród uświą 
domionych robotników, 'którzy cali)1 gmach’ 
sw ojej siły budują na zwartości i karności 
organizacji, niemą żadnej wątpiiwbści. Stało  
się tak. bo się stać  m usiało wbrew woli i 
in tencjom  P P S ., k tóra  walki z irządem Pił­
sudskiego nie tylko nie pragnęła, alei sza Kai a 
natarczyw ie z nim  współpracownictwa. Gdy 
to jednak okazało się absolutnie wykluczo- 
nem . decyzje m usiały być powzięte.

Ale wszelkie nadzieje, że z tego powodu 
przyjdzie do rozłam u w P P S ., są płonne. 
Jednocząca siła socjalizm u i rozpaczliwe po­
łożenie klasy; p racu jące j, są tak notęznym  
cem entem , że zespolą one klasę p ra cu ją cą  
w ciężkiej Walce o lepsze ju tro , o dem okrację  
i socjalizm .

Rokowania o pożyczkę napotykają na 
duże trudności.

W ARSZAW A. 4. 10. (tel. wł.), W  prasie 
zagranicznej coraz częściej pojaw iają się wią 
domości. że przewlekanie się p-ertraktacyj w' 
sprawie polskiej pożyczki spowodowane je s t 
zaostrzonem i ,stogunkami wewnętyzuenr w 
Polsce. K w estjonuje się m ożność N aciągnię- 
oia poważniejszej pożycz1 ■ przez rząd'. skoro, 
nie m a widokóW] przeprowadzenia je j w cia­
łach ustawodawczych. »

AYARSZAWA. 4. 10. (AW ). Jak  d o n o s i  
^Przegląd W iedz.“ r o k o w a n i a  pożyczkowe. 
K tó r e  t r w a j ą  w d a l s z y m  C ią g u , n ie  p o s u n ę ły :

się v. d. 4. hm  iiaprzód. W idoczne jest 
w tej sprawie oczekiwanie n a powrót p. P re ­
zydenta Rzpltej i na jego ostateczną decyzję. 
Ponieważ powrót ten nie nastąpi przed 
czwartkiem  b. tygoahia należy się spodzie­
wać ostatecznych i decydujących narad1 we 
czwartek. -  i*  —.

W  kolach' zbliżonych 'do Mm. Skarbu  
uw ażają, ze zasadnicze w yjaśnienie punktowi 
spornych obu stron roku jących  już nastąpi-, 
ło i w związku z tem panuje n a stró j opty­
m istyczny. (

Dzień żałoby na Litwie.
Prow okacyjna agitacja antypolska.

AVILNO. 4. 10. (AW). W  związku ze 
zbliża jącym  się dniem 9. października, k tóry  
z nakazu' władz obchodzony je s t uroczyście, 
jako azień żałoby narodowej, rocznicy ode­
bran ia  W ilna przez wojska gen. Żeligowskie­
go. szaleje w ca łe j Litwie, gwałtowna agitacja 
antypolska. "W enuncjacjach  urzędowych prze! 
b ija  chęć sprowokowania Polski.

Organ urzędowy vL je tn v a“ naw ołuje spo 
leczeństwo do porzucenia ro li b iern e j w kwe

stji uzyskania W ilna. W e wszystkich szkołach 
itewskiyh odbywać się jn a  raz na tydzień 

t. zw. godzina W ilna, poświęcona propagan­
dzie antypolskiej. H asła  Wyzwolenia W ilna 
widnieć imają na znaczkach i kartach poczto­
wych. Które idą zagranicę. W  Kownie wznie­
siony m a b y ć posąg w yobrażający ciem iężo­
ne przez Polaków W ilno. Posąg ten okryty  
będzie żałobą aż do czasu zajęcia  W ilna 
przez Litwinów1.

Prezydent w drodze powrotnej.
KATOWICE. 4. października. (Pat.) Dziś nastą­

piło tu uroczyste pożegnanie opuszczającego Śląsk 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, który odjechał w 
charakterze prywatnym do Chorzowa. Przed dwor­
cem kolejowym zebrali się delegaci związków i sto­
warzyszeń oraz liczna publiczność. Na peronie ko­
lejowym przystrojonym zielenią i chorągwiam i o bar­
wach państwowych oczekiwało Pana Prezydenta du­
chowieństwo, przedstawiciele władz wojskowych z D. 
O. K. V, z generałem  W róblewskim, władz cywilnycn 
oraz konsularnych, władz miiajśkioh i t. tf. Po ode­
graniu przez orkiestrę hymnu państwowego Pan Pre­
zydent przeszedł przed frontem kompanji honoro­
wej. Krótkie przemówienie pożegnalne wygłosi! wo­
jew oda Grażyński.

W raz z Panem Prezydentem odjechali minister 
Kwiatkowski, wojewoda Grażyńśki, prezes dyrekcji ko ­
lejowej Dobrzycki, naczelnik Wydziału Prez. W ojeW . 
Saloni oraz członkow ie domu cywilnego i (wojskowe­
go. Przy dźwiękach hymnu państwowego pociąg P a­

na Prezydenta ruszył 0  godzinie 10. w stronę Cho­
rzowa.

WARSZAWA. 4. paźdz. (A. W .) P. Prezydent 
Rzplitej wyjeżdża w d. 5. b. m. oo Chrzanowa, 
gdzie zwiedzi 1-szą w Polsce fabrykę Lokom otyw . P. 
Prezydent weźmie udział w uroczystościach otw arcia 
drugiej połow y Mostu Poniatowskiego, poczem  l i ­
da się na odsłonięcie pomnika poległych poa Ra­
dzyminem.

Senzacyjna kradzież.
R ozdęcie teczki brzytwą i skradzenie 1 4 .0 0 0  *1

. W ARSZAW A. 4. października. (A. W .) Dziś pop. 
nieznani sprawcy, rozcięli brzytwą teczkę inkasenta 
Sądu Najwyższego i administratora Domu Sędziów 
Sulika, i zabrali gorowką 14.600 zł. Z sumy te j 13 
tys. przeznaczonych było na wypłaty dla funkcjonarju- 
szt) i .członków Sądu Najwyższego.
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Czy Austrja chce się
W IE D E Ń - Przedstawiciel A ustrii w L i­

dze Narodów, hr. Mennsdorf. udżielił przed 
trzem a tygodniami wywiadu redaktorowi na­
czelnego pisma francuskiego „La Petit® 
Gironde" na tem at polityki au strjack iej w 
sprawie t. zw. ,.Anschlussu“. Hr. Mennsdorf. 
będące. zasadniczym  przeciwnik.era zjedno­
czenia austrjacko-niem ieckiego. oświadczył w| 
roziinowie z dziennikarzem francu skim  co nad 
stop u je :

..Nie chcem y b y ć N iem cam i. Nic chcemy 
połączyć się z Rzeszą niem iecką".

Słowa powyższe oficjalnego przedstawi­
ciela A ustrji na forum  międźynarodloWem 
wywołały oburzenie w B erlin ie  i w kołach 
wiedeńskich wielkonicmoów Prezes au stria ­
ckiego stronnictw a wtołko-n iemiecki ego. dr 
W otawa. zwtrócił się niezwłocznie po opu­
blikowaniu powyższego wywiadu do kanicle-

B U D A P E S Z T . (Ceps.). Radykaln; patrjo 
ci węgierscy m a ją  od pewnego czasu nowy, 
temat do dyskusji. W  pismach, zbliżonych do 
radykalnej prawicy, ukazują się systematy­
cznie rezm aite wzmianki o m ożliwości nowej 
w ojny, przyczem każda choćby1 na m niejsza 
Chmurka ukazu jąca się na horyzoncie poli­
tycznym  Europy rozdinuichiwana bywa w za­
sadzie do potwornych Wprost rozm iarów 1. — 
Jedno z najpopularniejszych pism budape­
szteńskich przyniosło w tych dniach obszer­
ny artykuł pióra pewnego węgierskiego ofi­
cera  sztabowego na tem at wartości i siły 
a rm ji ezeskoslowaokiej. Artykuł ten opubli­
kowany!'.został w; związku z istniejącem  rze­
komo niebezpieczeństwem wSojny). a autor 
jego przychodzi do wniosku1, że arimja czesko- 
słow a cka
N IE  STA N O W I D LA  W Ę G IE R  POW A Ż­

N EGO (N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W A .
N aw iązując do niedawnego oświadczenia 

bukareszteńskiej „R om an ji", że akcja  lorda 
R otherm eie zakończy się wkroczeniem  do 
Budapesztu wojsk rum uńskich — podobnie, 
jak  to m iało m iejsce w r. 1919 — prasa 
węgierska pisze, źe obecnie stosunki są już 
zupełnie ‘ inne. że społeczeństwo węgierskie 
nie jest już. jak  w r. 1919, rozbite na szereg 
zw alczających się obozów1, lecz w jedności

połączyć z Niemcami?
rza Seipla. żądając, b y  rząd wiedeński w 
sprawie tej z a ją ł stanowisko. D r. WotaWa o- 
świadldzyl przyltem. źe o ile by rząd1 stanął 
po stronie M ennsdorfa. wielkoniemcr\ zim, 
szeni byi byfi Wystąpić z koalicji rządowej. 
Groźba ta oaniosla ten skutek' Rząd’ au sT jac- 
ki wydal zapowiedziane dementi, stwierdza­
ją c . — jak  (to zwykle W podobnych Wypadkach’ 
byw a — że |po pierwsze hr. M ennsdorf wo- 
góle wspomnianego dziennikarza w1 Genewie 
nie widział, i po drugie, że rozmowa jego 
przez pisma została n ieściśle podana.

W ielkoniem cy mogą m ieć więc; narazię 
zupełną satysfakcję, gdyż żądaniu ich stało 
się zadość. Ale pomimo to zdąje się już dzi- 

t siaj nie ulegać n a jm n ie jsze j wątpliwości, 
że na przyszłej sesji Ligi Narodów* A u strję  
znów reprezentować będzie hr. Mennsdorf.

swej silne i zdolne d’o odparcia wszelkich 
ataków z zewnątrz. \

Jakby  na potwierdzenie powyższych wy­
wodów. odbyw ają się obecnie na W ęgrzech 
gry wojenne poszczególnych fo rjn acy j w bj- 
skowych. wydają się nowe rozporządzenia, 
aom agające się zaostrzenia dyscypliny* w  o r­
ganizacjach gim nastycznych, odbywają się 
wielkie m anifestacji pod pom nikiem  Inreden- 
ty itd. Słowo „odWei" rozlega się Corafe czę­
ściej ,z trybun  (wiecowych, coraz częście j spo­
tyka się w artykułach  publ icy.slycznych. 
( n m B H n M n a H H H M m t o

Odwołanie Rakowskiego.
PARYŻ. 3. paidz. (Pat.) Havas. Dzienniki ix)dają 

z zastrzeżeniami w iadom ość z MosKw.y, że rząd so ­
wiecki zdecydować się m iał na odwołanie Rakow­
skiego1. Kom isarz ludowy spraw zagranicznych m iał 
Oświadczyć, że dobre stosunki pomiędlzu Moskwą a 
Paryżem ' nie powinny być zakłócone przez incydent 
dyplomatyczny.

Dzienniki zamieszczają równjeż inną depeszę, w 
myśl której rząd sow iecki uważać m a, że odwołanie 
Rakow skiego pociągnie za sobą anulowanie »iysu­
niętych ostatnio propozycji, dotyczących uregulowa­
nia tiłhgów.

Powolne rozpadanie się  
imperjum brytyjskiego.

W  diuu 1. lipca zaczęła w państwie angietskieni 
obowiązywać nowa umowa, regulująca stosunki m a­
cierzy z dominjami.

Państwo angielskie jest formalnie jedno! tern kró­
lestwem. Kolonjam i rządzą gubernatorzy jako za­
stępcy króla. Największe kolonje Australja, Nowa 
Zelandja, Nowa Funlandja, Afryka południow.a K a ­
nada) z biegiem czasu wywalczyły sobie autonom ję, 
prawa demokratyczne i odpowiedzialność rządu 
przed parlamentem. Generał-gubernator zachował tam 
tylko funkcje prezydenta, co prawda nie pochodzącego 
z Wyboru lecz mianowanego. Dotychczas regulował 
on stosunki macierzystej Anglji z dominjami. Za je ­
go pośrednictwem « porozumiem ał się rząd londyński 
z ‘zadami w dominjacn. Gubernator m ógł zatem  nad­
zorow ać rząd i wySGerać ha niego wpływ.

Konferencja państwa brytyjskiego w listopadzie 
1926 r. uznała jednak

DOMINJA ZA RÓWNOUPRAWNIONE Z MA­
CIERZĄ.

Zarazem usunięto wszelką kontrolę gubernatorów  nad 
dominjami. Obecnie ptosuńki polityczne m ają utrzy­
mywać między sobą rząoy Anglji i dominjów bezpo­
średnio, za pośrednictwem swycn ministrów spraw 
zagranicznych.

Tłpko w  najmniejszych dom injach: w Nowej Ze- 
landji (1 i pół m iijona ludności) i Nowej Funlandii 
(1/4 m iijona ludnośai) za ich zgodą, pozostają do­
tychczasowe obyczaje. Te dwa kraje same nie chcą 
rozluźniać zależności od Londynu. W  Austraiji (6 m i- 
Ijonów ludności) zmiana jest tylko kw estją n a j­
bliższej przyszłości. —  Rząd australijski chwilowo 
nie powziął jeszcze decyzji w te j sprawie. Natom iast 
największe dom inja: Kanada i Afryka południowa (li­
czące p o  7 m iljonów ludności) Wprowadziły nowe 
formy ubtTojowe. W  ty en krajach

GENERAŁ -  GUBERNATOR NIE MA JUŻ NIC 
DO POWIEDZENIA.

Zostały mu tylko funkcje reprezentacyjne: będzie od­
słaniał pomniki, będzie uroczyścje stukał trzy razy 
młotkiem, w kamień węgielny n o w o wzn oszony ch budyń 
ków. T o  jest jeg o  zadaniem jako  prezdstawiciela 
,,Zjednoczonego k jó le  t.va W ielkiej Bn jtan ji i Iriandji".

PAŃSTW O ANGIELSKIE ROZPADA SIĘ 
i nic nie zdoła powstrzymać te g o  procesu. W  dro­
dze dobrowolnego porozumienia rozwija się Anglja 
w związek równouprawnionycn państw. Monarcha jest 
ty ik o  ornamentem tego związku. S iła  wewnętrzna o l­
brzymiego państwa polega na równouprawnieniu do­
m injów z macierzą i na wspólności interesów wober 
innych państw oraz wobec Indyj i kolonji angiel­
skich.

Węgiersk e majaczenia o wojnie.

\ B K A D JU SZ  A W E R C Z E N K O .

WOJNA.
Minie jeszcze dwadzieścia lat. W szyscy 

m y. którzy widzieliśmę wojnę — będziemy 
już starzy. W o jn a  światowa będzie ju ż  tytko 
faktem historycznym  i m ów ić się o nim b ę­
dzie jako o czem ś bardzo dawnem. łegen- 
darnem. A potem, gdy: dokoła nas przy1 ko- 
immku klęczeć będą nasi wnukowie i wy­
pytyw ać nas o nasze przeżycia wojenno świa­
towe. to wyobrażam  sobie, jak też my! starzy, 
wtedy k łam ać będziemy ! T o  znaczy' kłam ać, 
oczywiście będą inni starzy panowie — ja  
takim, nie jestem ...

A ponieważ nie uimiem kłam ać, to poło­
żenie moje będzie zgoła nieprzyjem ne...

Cóż bym  opowiadał swoim wnńkom ? Czy 
jnralem  udział w 'wojnie ? Tak. uczestniczył- 
łem  w m ej... A czem  byłem  ? Żołnierzem, 
oficerem , gen era łem ? Niczem nie b y łe m '

Kiedy podbzas m obilizacji zgło,siJem się 
jako ochotnik zbadano m nie i powiedziano: 
„pan się nie n a d a je " ! Byłem  mocino obra­
żony: „jak to, właśnie, jeśli wolno zapy­
tać ?“ — P an  (masz zły Wzrok !‘‘ — Za po­
zwoleniem. Czego właściwie żądacie na w oj­
n ie ?  Ażebyśm y zabija li nieprzyjaciela, czy 
tak ?  (No Więc. to chyba rzecz bardzo prosta. 
Niech tak blisko przywiodą do imnie nieprzy­
jac ie la . abym  go widział a on mi ju ż  nie Uj­
dzie" ! — „Tak, ale zanim  zabijesz jednego

nieprzyjaciela, to pierwej tuzin naszyich wy­
prawisz _ua dragi |świat“. Dotknięty! db ży­
wego opuściłem to przedsiębiorstwo biuro­
kratyczne.

Wiedziałem już. co zrobię — poszedłem 
n a front jako korespondent wojenny.

Na posterunkach nad D zwaliskiem przy­
zw yczajono się do m nie. jako do koniecznego 
zla. Z powodu 'mego łagodńego i wesołego 
usposobienia niektórzy nawet minie polubili. 
Pewnego razu przysiadłem się db żołnierzy 
w okopach. Siedzieliśmy! tedy i spokój nieśmy 
sobie gawędzili, a ja  częstowałem żołnierzy 
papierosami. >

Nagłe wzm ogła się strzelanina, usłysze­
liśm y jakieś krzyki. wołanie komendą. Ale 
ja  byłe.n  tak zatopiony w rozmowie, że nie 
zważałem zupełnie na ito, co komenderowano. 
A tu już wszyscy krzyczeli „hurra", wyska­
kiwali z roWów i biegli naprzód. Z poczucia 
wspólnoty uczyniłem  tosam o. Ktoś lam ude­
rz y ł i któł kogoś drugiego. O bracałem  się 
i kręciłem  między! nimi ja k  wiewiórka W 
klątce. i zrozum iałem  dzięki wTodżonej mi 
skrom ności bardzo szybko, że przeszkadza­
łem obydwu stronom.

Potem ktoś tam przed kim ś uciekał. Czy 
piy! przed1 N iem cam i, czy1 też N iem ej' przed 
nam i — tego nie wiem. W ogóle sądzę, że w1 
Czasie bitw y nie wie isię tak bardzo dokładnie, 
kto kogo nagrzm ocił i kto przed kim ucieka. 
Rozstrzyga to nazajutrz sztab generalny.

Przez długi czas biegłem  — czy  ja  za 
nieprzyjacielem  — czy  też on za m ną. tego

jeszcze po dziś dzień nie wiem. Mozie byłbYni 
zasłużył sobie na order z powodu niesłycha­
nej dzielności, a może zasłużyłem  na roz­
strzelanie jako tchórz. Biegłem , biegłem , a 
gdy się obejrzałem  nie było ju ż nikogo, 
prócz N iem ca (o widocznie podobnie n ie ja ­
snym  charakterze co ja ) . k tórY  obok mnie 
prawie bezpośrednio, biegł drobnym  krocz­
kiem.

— W padłeś ? — Zawołałem z trju m fem .
Zam iast odpowiedzi N iem iec w yciągnął

bagnet i rzucił się na mnie.
Podniósłszy rę ce  krzygnąłem  gniew nie:
— O szalałeś ? — przecież m nie zabijesz !
B y ł tak zdumiony, moim okrzykiem, że

opuścił broń.
— Przecież właśnie chcę c ię  zab ć !
— A za cóż to ? — Czy ukradłem  ci 

żonę. czy co ? Głupcze !
Rozum ne słowo na najgłupsze nawet 

mózgi wpływa ożywlc.zo.
— Dobrze — odpowiedział N iem iec oszo- 

łom iany. ry su ją c  bagnetem  ziem ię — ale 
to teraz w ojna !

— No wiem. że teraz w ojnę, a le  to je ­
szcze nie powód, aby  przypadkowemu1 zn a­
jom em u ni stąd' ni zowąd rozpruW ać brzuch.

Zamilkliśm y.
— W  Każdym razie  — pom yślałem  —  

jest on m oim  jeńcem  i przyprowadzę go< 
żywcem do swoich Mogę sobie w yobrazić jak! 
wszyscy będą zdum ieni! Oto m acie ! — ..Żle 
pan widzi". — Może order dostanę !

(Dok. nast.).
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»SYN SZEIKA« to najpiękniejszy film, jaki przed śmiercią 
stworzył RUDOLF VALENTINO, chcąc na zawsze pozostać w pa­
mięci ubóstwiającego go całego świata. —  Wkrótce w »Koper- 
niku« —  »Marysience«.

List uwięzionych nauczycieli polskich z Litwy.
Do W ilna nacieszlo w niedzielę pismo in ­

ternowanych we W ; 'Iliach przez Y.ąd litew­
ski nauczycieli polskich treści n a stę p u ją ce j: 

Zwracamy, się do W as o wskazanie ca­
łemu światu cywilizowanemu. Lidże N aro­
ków. a przedewszystkieim społeCjzeństlwd pol­
skiemu na krzywdę^ która cierpim y.

Oto za wypełnianie naszego zafwlodóWego 
obowiązku 11 u u oz yc i e 1 sk i ego. podyktowanego 
nam  również przez poczucie naszej świado­
m ości narodowej, jako PolaJków. zostaliśmy 
przez władze litewskie wyzuci z wszelkich 
praw obywiateliskich,

P O Z B A W IE N I W O LN O ŚC I O S O B IS T E J 
1 ZA M KN IĘCI W  O B O Z IE  K O N C EN TR A - 

C YJN YM  'W W ARNIACH 
tytko dlatego, że więzienia litewskie ,są prze­
pełnione i niemia w inicji miejscia. W  prze­
ciw nym  razie, jak  nam  fcyniczmie oświadczo­
no, zaimkniętoby nas poprostu w Więzieniu, 
jak  pospolitych (zbrodniarzy1.

1 za po ? ;Za to, że Kilka tysięcy1 dzieci 
polskich uczyliśmy w języku ojczystym  że 
w pajaliśm y w nie tra d y cję  przyjaźni i świet­
nej przeszłości polsko-litewskiej, tak innej, 
aniżeli chw Iowa bru taln a według n ajgor­
szych pruskich metod wzorowana rzeczywi­
stość litewska.

Jednemu z zesłańców golitycznycn na wyspie U sh- 
ca udało się wystać "  świat bliższe w iadom ość o 
położeniu tamtejszycu deportowanych. Pisze on: 

„Stosunki, wśród którycn żyjemy są tego rodzaju, 
że nie iowinniście sję  dziwjć, jeśli pewnego dnia do­
wiecie się, iż m ilicja faszystowska pod jakim kolw iek 
pretekstem wymordowała wszystkich zesłańców'. Do­
zór, pod którym się znajdujemy, jest nie do znie­
sienia. Dla nadzorowania 400 „banitów" ustanowiono

Rząd W ald eim rasa żądał od pas fałszo­
wania historji i nauczania w' obcym , niezro­
zum iałym  dla dżieicj i dla nas języku, a gdy 
tego uczynić nie ch cie liśm y  stosu je nad1 na­
mi gwałt, tniewbfąjc nas w \ arniach. W arunki 
tu ta j są najokropniejsze.
J E S T  NAS JU Ż  P R Z E S Z Ł O  30 I WCIĄŻ 

P R Z Y B Y W A JĄ  NOW I.
Jesteśm y  pozbawieni wolności ruchów, 

strawy ludzkiej, książki, gazety, traktu ją nas 
gorzej jak  psów1.

W olanty wielkim głosem do b ra ci n a­
szych z za kordonu : Pom óżcie nam , u jm ijc ie  
się za nam i, nie pozwólcie, ab y  nas katowano 
i m ęczono za (polską szkołę, za polski język, 
za polską tradycję.

N iechaj wielka, 30-miljonoW a Polska nie 
pozwoli, abtyi tuż (za miedzą katowano Pola­
ków1 za polskość, aby wynaradawiano dziatwę 
polską, aby niszczono to, co na Litwie od 
wieków jest 'Czczone, i szanowane, jdko źró­
dło kultury. c,o n ab y ła  prawo obylwatelstwa 
litewskiego daleko pełniejsze, aniżeli uzurpo­
wane obywatelstwo obecnie rządzących na 
Litwie, których jedyną zasługą jest szerzenie 
nienawiści i sianie krzywdy,

W arnie. 27. września 1927.
(N astępuje 28 podpisów).

250 specjalnie brutalnym faszystowskich milicjantów, 
100 karubinjerów, a ponadto szpiclów' cywilnych. U- 
duło się faszystowskiej milicji zagarnąć zarząd k o ­
lonji. Zawiadowca kolonji, którego obwiniano, że był 
za łagodny w sensie politycznym (w istocie było 
przeciwnie), został odwołany. Milicja faszystowska bez 
piruwnie wykonuje cenzurę pocztową.

Stosunki sanitarne i hinjenjczne są na wyspie 
straszne skutkiem braku wody. Cysterny, zawierające

wodę deszczową, wyschły, fatalne jest odżywianie. 
Ap row izację sprowadza się łodziami z Palerm a, od­
dalonego o 60 kilom etrów , Od miesiąca niema wię- 
cej niż 200 ton wody dla ludności, liczącej 2000 
ludzi. Jest mnóstwo chorych. Lazaret jesl brudny, 
chorzy sypiają na siennikach na ziem j, lekarz ma 
zakaz wysyłania cnorych do Palerm a; jeśli kogoś 
jednak tam poszle. ro zam iast w szpilalu, umieszczają 
go w więzieniu. W  czasie deportacji chorzy nie 
dostają jedzeniu.

Jak wiadom o, 15. sierpnia zamordowano anar­
chistę Stagnetlego. Był to spokojny, marzycielski 
ideelista. Na w iadom ość o  mordzie zebrali się zesłań­
cy, ale milicjanci 'faszystowscy ^zapędzili ich do do­
mów i więzień Towarzysze p o  kolei jednak czu­
wali nad trupem. Gay zgromadzili się znowu, by 
wziąć udział w pogrzebie, komendant zakazał im 
towarzyszyć pogrzenowi. Na p rotest towarzyszy, o - 
świadczył, że 90 proc. więźniów, to  pospolici zbrod­
niarze. W obec tego deportowani urządzili dobro­
wolny 24 godzinny areszt domowy.

List podaje jeszcze mnóstwo faktów, świadczą­
cych, jak straszne jest położenie ofiar szalejącego 
faszyzmu.

JLa. marginesie.

Tytuł do zasługi.
Hans Bauer opisuje w ,,Vorwarts“ okropne, 

wstrząsające w swej grozie czyny pewnego „bohate­
ra" niemieckiego uwiecznjonego w księdze pam iąt­
kow ej jednego z 'pułków niem ieckićh:

Królewski bawarski dru~ pułk piechoty „Kron- 
prinz" wydał księgę pan. KOwą, w której znai- 
duje się tez wspomnienie o człowieku nazwanym 
początkową literą H.

Ten H. w ,czasie pokoju nie był osobistością c 
szczególnych wartościach. Był mianowicie kłusowni­
kiem, a władze usiłowały dowieść, że to jest krymi­
nalny zawód.

Kle przyszła wojna i zaczęły się dobre czasy dla 
kłusownika H. W zględy, z któremj musiał się liczyć 
w stosunku do zwierzyny, nie obowiązywały go ju ż 
wobec człowieka. Gdy pułk jego  obozow ał pod Ver- 
mandovil!ers, wybudował sobie ten osławiony strze­
lec „pozycję" skąd niewidziany przez nikogo strze­
lał i strzelał, iie tylko karabin m ógł 'wytrzymać. Dzię­
ki jego  wielkiej pilności żniwo było njebyie lakie 

Sprzątnął 121 Francuzów! Ładny rek o rd !' Teraz 
dopiero można było się przekonać, jak  niesłuszna 
i powierzchowna była opinja o nim. Przyszła jego 
godzina. Teraz się zrehabilitował.

Naturalnie H ., który ,uż dawno awansował n a  star­
szego żołnierza, miał otrzymać nagrodę. Miał otrzy­
mać awans na podoficera, ale ponieważ zabrakło 
mu minimum inteligencji, komendant - pułku posta­
nowił, by pułk w pełnej, paradzie przemaszerował 
przed starszym żołnierzem H.l

Otrzymał tedy nagrodę starszy żołnierz H„ on, 
który przedtem był uważany za ostatniego draba, 
który cudzą zwierzynę łowił. Należał do tych już 
niewielu dzisiaj ludzj, którzy są z a 'g łu p i, by zostać 
niemieckim podoficerem . Ale zastrzelił 121 Francu­
zów, a to jest zasługa, która zmywa wszystkie winy.

Tych 121 zamordowanych Francuzów opłakiwa­
ły matki i narzeczone, niejeden z pośród nich mógł 
być spokojnym, dobrym człowiekiem , a może jeden z 
nich kiedyś byłby został jakim ś V ohair‘eim lub Rous­
seau. A kłusownik H. dał im radę ze swej „pozycji" 
na drzewie, zaś w księdze pamiątkowej a rug i ego 
pułku piechoty „Krotiprinz" u w ito  mu wieniec sła­
wy, który nie zwiędnie...

PRZED PRZEW IEZIENIEM  ZBIORÓW  B flP P E R S-
1 I WILSKJCH DO POLSKI. I

RAPPERSW IL. 3. paźdz. (Pat.) Za dni kilka zbio­
ry Polskiego Muzeum Narodowego w Rapperswilu 
posłaną przewiezione do W arszawy. Z tej okazji od­
była się tu pod przewodnictwem posła polskiego 
w Bernie, Modzelewskiego, uroczystość pożegnalna. 
W yjęto już wmurowhną ściaru mauzoleum  urnę 
z sercem Kościuszki. W  czasie bankietu p oseł Mo­
dzelewski, mówiąc o  przyjaznych stosunkach łączą­
cych Szwajcayję z Polską, wyraził podziękowanie wła­
dzom kantonalpym; i gminnym, za gościnę udzieloną 
muzeum, polskiem u. W  odpowiedzi na to  'przemó­
wienie, przedstawicie! władz kantonalnych złożył na 
ręce posał Modzelewskiego myczenia pomyślności 
dla odrodzonego państwa polskiego.

Przed wyborami do Rady miejskiej w Łodzi.
Za tydzień odliydą się w Łodzi wybory 

do Radiyi .m ie js k ie j.  A kcja  przedwyborcza je s t 
niesłychanie ożyw iona: zgłoszono aż 28 list 
kandydackich,

P a rt ja  socjalistyczna wystąpiła z  ̂szero­
ko zakrojonymi program em  gospodarki gm in­
nej. Łódź bowiem, jako najw iększe wi P ol­
sce zbiorowisko robotnicze powinno być oto­
czone specjalną opieką radyf m ie jsk ie j i m a­
gistratu. To dziwne ,miasto, pozbawione je­
szcze dotąd ogólnej. T o  zaledwie zaczyna 
się budować), kanalizacji, pozbawione ogro­
dów. skwerów, boisk do gier i sportów, po­
zbawione porządnylch łaźni ludowych, pozba­
wione pralui ludowych, żłóbków, schronisk' 
dla matek ciężarnych  jtd. itd1, a pełne du­
szącego dyimu z pracu jących  dniem i nocą 
kom inów ; pełne przepełnionych, ciasnych 
ciemnych) wilgotnych domów — pełne szyn­
ków zatruw ających  i dem oralizujących —. 
zam iast domów ludowiyćh. zam iast ludowych 
czytelni i bibljotek. dających wypoczynek i 
kulturalną rozryw kę. T y le  ao zrobienia — 
nadto walka z przerażającą dlrożyzną. opieką 
kom unalna nad m atką i dzieckiem, nad1 ka­
lekami i starcam i, walka z anallabetylinem  
i dokształcaniem starszych i młodszych pra­
cu ją c y c h ; kształcenie zawodowe (młodzieży., 
T y le  do zrobienia !

Tow. dr. Jb no z i ii sk a-T yl iok a . .radna ul 
W arszawy, w odezwie przedwyborczej nodi-

nosi konieczność zw rócenia uwagi na ko­
biece m a sy  robocze, któryhi trzeb a  wy tłu­
maczy <r jak  wieika odpowiedzialność na nich 
spoczywa. Bardzo w ażną jest rzeczą. — pi­
sze dr. Budzińska 1— aby kobiety weszły1 do 
rady .m iejskie j, gdjyjż je s t wiele zagadnień 
samorządowych, nad realizowaniem  których 
potrzebna je s t przedewszystkiem pracia Kó- 

! biec.a. Do nich n ależą:
1) Opieka nad ma'tką i dzieckiem, nad 

sierotami, .starcam i i kalekami.
2) W alka z pijaństwem , z prostytucją i 

z żebractwem'.
3 ) Sprawy związane ze zdrowiem i czy­

stością. m iasta, kąpieliska i  pralnie ludowe 
i inne ‘urządzenia, tak bliskie obowiązkom 
dobrylcjh gospodyń.

=r) W ychowanie i (moralność dzieci i 
młodzieży; udział kobiet w1 opiekach rodzi­
cielskich. organizowanie ognisk i kolonji 
letnich.

5 )  Zwalczanie klęski mieszkaniowej tej 
przyfczyny nędzy, dem oralizacji i chorób c a ­
łych rodzin.

6 ) W alka z drożyzną przez rozw ój do­
b re j aprowizacji i organizowanie m iejskich 
piekarń, sklepów żywnościowych tp.

P a r t ja  socjalistyczna wystawiła 5.” kan­
dydatów na liście N r. 2 ,(lista P P S . i kla­
sowych Z w. zawodowych).

Faszystowskie piekło deportacyjne.
Co s ię  dzie je  na w ysp ie  deportacyjnej (Jstica.

%
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Jubileusz Htadenburga w Gdańsku.
GDAŃSK. 3. 10. (P at.). W  uzupełnieniu 

w czorajszego doniesienia o uroczystościach, 
ńrządzonylćh w (Gdańsku z ra c ji 80-tej rocz­
nicy Urodzin prezydenta Rzeszy H indenbur- 
ga. podajem y następujące szczegóły. Podczas 
oficjalnego obchodu, urządzonego przez se­
nat wolnego m iasta w Ratuszu. w: którym  to 
obchodzie wzięli udział członkowie Senatu, 
posłowie do sejm u gdańskiego^ przedstawi­
ciele stronnictw  politycznych. Vvład'z m ie j­
skich. związków i stowarzyszeń społecznych 
oraz konsul generalny1 Rzeszy niem ieckiej, 
prezydent Senatu  gdańskiego Sahm  wygłosił 
przemówienie, poświęcone osobie prezydenta 
łlindenbiirga.

X a  wstępie prezydent Sahm  złożył hołd 
Hindenbrgowi. jako obywatelowi honorowe- 
piu wolnego miasta^ fci następnie jako prezy-

W ALKI W  CHINACH.
LONDYN. 4. paźdz. (Pat.) Donoszą z Peninu, do 

biura Reutera: W ojska prowincji Szan- Tsi, 'kontynu­
ują ofenzywę, zaś wojska Czang- T s o - Lina, cofają 
się. Według OstatniCn wiadom ości ewakuowały p ro­
wincję Kałgan, i m aszerują w kierunku na Hankou. 
Według ogólnego przekonania klęska w ojsk |>oino- 
cnych działających w prowincji Szan Tsi jest fftawie 
pewna. ’W  Hankou na skutek trudnej sytuacji, jaka 
się obecnie wytworzyła oczekują poważnych wyda­
rzeń.

NIEMIŁA PRZYGODA POLSKICH LOTNIKÓW.
BERLIN. 4. października. (A. W .) W  dniu 3. b. ni. 

popołudniu, wylądował na terytorjum  nietn W pobliżu 
Poięby, jiolski sam olot wojskowy, który wraz z ca­
łą  eskadTą .wzbił się w powietrze z okazji uroczy- 
stości związanych z pobytem Prezydenta Rzplitej na 
G. Śląsku. Prow adzącego sam olot p ilota- sierżanta 
Oiraz towarzyszącego mu żołnierza władze niemie­
ckie aresztowały.

W Y LE W  NEW Y,
LENINGRAD. 4. października. (Pat.) Gwałtowna 

burza spow odow ała nagły przybór wody na Newie. 
Niżej położone dzielnice m iasta zostały zalane.

dentowi Rzeszy niem ieckiej i feldm arszałko­
wi. N astępnie przypom niał, 'że Gdańsk b y ł 
pierwszem m iastem  liemieckiem. k tóry  nadał 
Hindenburgowi honorowe obywatelstwo. — 
Przem ów ienie swie prezydent Sahm  zakoń­
czył oświadczeniem, że obecne uroczystości 
m a ją  być wyrazem  na rodowej jedności 
Gdańska z całym  narodem niem ieckim , po- 
czem odczytał uchwałę Rady m iejskiej z dn. 
2. sierpnia 1915 froku. nadająicą obywatelstwoj 
honorowe Hindenburgowi z okazji jego zwy­
cięstw. odniesionych w Prusach W schodnich 
Uchw ała ta  kończy się słow am i: Upadek
twierdz warszawskiej i oęblińskiej w ydaje 
się nam  b y ć szczególnie sp rzy ja jącą  sposo­
bnością do nadania najwyższego odznaczenia, 
jakiem  rozporządza nasze miasto, feldm ar­
szałkowi Hindenburgowii. i

B. SEK. SZPITALA POWSZECHNEGO

Dr. Julia Epsłein - Gottliebowa
ord. w choi bach dzieci od 2— 4 ul. Asnyka L. 6 .  

Leczenie lampą kwarcową

HyjaSnienie Lw. Stowarzyszenia Kupców.
„Odnośnie do ogłoszonego w dziennikach wykrycia 

przemytnictwa u firmy Distenfeld we Lwowie, komunikuje 
Prezydjum Lwowskiego Stowarzyszenia Kupców, źe zna p. 
Distenfelda jako nadzwyczaj poważanego i solidnego kupca 
i wprost wyklucza możliwość dopuszczenia się ze strony 
firmy tej czynu karygodnego przez dokonanie przemytnictwa. 
W tem przekonaniu utrwala Prezydjum fakt, żo odkrycia 
tego miał dokonać rzekomo wywiadowca Dyrekcji Ceł osła­
wiony Goldberg, indywidjum dopiero przed tygodniem za­
sądzone na 4 jto miesięczne więzienie za zbrodnię oszustwa.

Lwowskie Stowarzyszenie Kupców, które w pierws ym 
rzędzie stoi na straży moralności i czystości kupiectwa i sa­
mo domaga się tępienia przemytnictwa jako czynu szKodli 
wego tak dla interesów Państwa jak i samego kupiectwa, 
musi jednakowoż przeciwstawić się z całą stanowczością, 
by Dyrekcja Ceł używała do tego celu osobnika sądownie 
za oszustwa karanego, gdyż się obawia, by pod płaszczy­
kiem prawa nie ukrywały się machinacje, mogące zaszko­
dzić kupieciwu i narazić na szwank dobre imię kupca.

W sprawie tej nie zawaha się Prezydjum Lwowskiego 
Stowarzyszenia Kupców interwenjować u odpowiednich 
Władz, celem wyplenienia tego rodzaju szkodliwych je ­
dnostek^

Prace komisji ankietowej
zbliżają się ku zakończeniu.
W ARSZAW A. 4. 10. ,ftel. wł.). W  bie­

żącym  m iesiącu zostanie ukończone sprawo 
zdanie badań kom isji ankietowej, dotyczące 
przem ysłu m łynarskiego, piekarskiego i m ię­
snego Również z końcem m iesiąca należy 
się spodziewać ukończenia sprawozdania z 
badań odnośnie do przem ysłu metalowego, 
włókienniczego, naftowego i drzewnego. C ał­
kowite zakończenie prac kom isji ankietow ej 
nastąpi prawdopodobnie przed końcem bie­
żącego roku.

Strejk w Banku Dyskontowym.
W ARSZAW A. 4. 10. (teł. w ł.). Główny 

inspektor pracy: p. K lott odbył ostis konfe­
ren c ję  z dyrekcją B an ku  Dyskontowego. Po 
tej konferencji p. K lott zaprosił do siebie 
przedstawicieli Zw. Bankowców.

Ja k  się dowiadujemy, stanowisko dyrekcji 
Banku Dysk. by n ajm n ie j nie m a na celu 
przyczynić się do polubownego załatw ienia 
zatargu.

Pracow nicy Banku D ysk. stre jku ją  na­
dal w zupełnej solidarności.

SAM OBÓJSTW O KIJOW SKIEGO PROF.
MOSKWA. 4. paidz. (A. W .) Donoszą tu z Kijowa 

o sam obójstw ie popełnionem przez profesora k ijo ­
wskiego Instytutu bakteriologicznego i weterynaryjne­
go Sawickiego. Jest to  już 8-m e z koleji sam obójstwo 
profesora sowieckiej wyższej uczelni w r. bież.

' ZAŁAMANIE SIĘ  MOSTU PODCZAS PRZEM AR­
SZU W OJSKA.

BUKARESZT. 4. październiku. (A. W .) Według 
doniesień z Braiły, w czasie przemarszu oddziałów 
wojskowycn przez prowizoryczny most na Dunaju, 
m ost zawalił się. Znaczna liczba żołnierzy zatonęła 
Dalszych szczegółów brak.

— i::t—
STRACH MA W IELKIE OCZY.

GDAŃSK. 4. paźdz. (A. W .) Policja gdańska z a -  - 
alarmowana została w  tych dniach przez generalny 
konsulat sowiecki żądaniem natychm iastowego przy­
bycia do gmachu konsulatu. P o  przybyciu policja 
stwierdziła, że kilku interesentów1 ćhejało się do­
stać do gmachu w sprawach paszportowych. Urzę­
dnicy sowieccy zaś piylnie przypuszczali, że ma 
sie tu ide czynienia z próbą zamachu na generalne­
go konsula sow ieckiego w Gdańsku.

ZŁAPANY PRZEMYTNIK.
W  dniu '30. z. m. w nocy został źatrzymjany w p o­

ciągu pirzez funkcjonarjuszy PP. powiatu W y so k c- 
Mazo<wiedkiego mieszkaniec mr Sokoły —  Grynberg 
Aron Szolem , przy którym znaleziono 3 Walizy z je ­
dwabiem, pochodzące z przemytu. Drugi Uczestnik 
kontrabandy Rachelski zbiegł jz pociągu. Za zbie­
giem zarządzono pościg.

- , ♦ ♦ *
NIEPOKOJE Nfl ŁO TW IE.

RYGA. 4. paidz. (A. W .) Zarządzono ostre p o go­
towie wojskowe w Libawie, i okolicy. Zarządzenie to 
wywołane zostało uporczywemu pogłoskami O szy­
kującym się tu fzekom o nacjonalistycznym zama­
chu stanu.

TYFUS NA ŚLĄSKU NIEMIECKIM.
BERLIN. 4. października. (A. W .) Epidem ja tyfusu 

w  okręgu Miinsterberg na Śląsku niem. rozszerza się 
gwałtownie. W szystkie szpitale są przepełnione cho­
rymi. Dotychczas było już wiele wypadków śm ier­
telnych. Zaniechano zamiaru .Urządzenia obchodu Hin- 
denburga z obawy iaby nie spowodować większego 
rozszerzenia się tyfusu.

— —

NAJLEPSZE KSIĄŻKI!
Ż Ą D A Ć  BEZPt PROSPEKTÓW W ARSZ KREDYTOWA 1.

Rozruchy w Meksyku.
Gen. Gomes i Serrano na widowni.

M E K SY K . 4. 10. ;(P at.). Możiiwem jest 
że sprawa w yboru prezydenta Meksyku zo­
stanie rozstrzygnięta na polu bitwy. W ediug 
ofic ja lnych  doniesień, dwaj kandydaci gene­
rałow ie Gomes i Serran o  zbuntowali .się. 
podczas gdy ich kontrkandydat gen. Ob "eg o u 
lllJay jaJiei prezydenta C,allesa. gotów jest ich 
zwalczać. \Y niedzielę zbuntowało się W Me­
ksyku 800 oficerów  i żołnierzy. Podobne, 
aczkolwiek m niej groźne .rozruchy m iały  
m iejsce w Torreon  i V era Cruz. Rząd C ał- 
lesa oświadczył, że panuje całkowicie nad sy­
tu a c ją  i że w -rzeciągu 48 godzin winni 
zostana ukarani.

TA M  P I CO. 4. 10. (P at.). Według niepo-. 
twiei dzonylch dotychczas wiadomości, gen. 
S erran o  i Carlo Evidal. gubernator stanu 
Chiapas. zostali uwięzieni przez wojska rzą­
dowe i straceni

Odwet Egiptu.
Skonfiskowanie okrętów  rosyjskich w Kanale 

Suezklm.
W IE D E Ń , 4 10. (P at.). „N. F r . P resse“ 

donosi z Bukaresztu, iż a fera  skonfiskowania 
przez władze rosyjskie egipskiego parowca 
vCosti“ kom plikuje się  ooraz bardziej, bo­
wiem parówieo ,,Costi‘; za ję ty  został swego 
czasu przez władze m orskie w Odessie. Mimo 
próśb rządu egipskiego. J*/ąd isoWiecki dotych­
czas parow ca nie zw rócił, a nawet zm ienił 
jego nazwę na „Sacco i Vanzetti“. W obec 
tego rząd egipski skonfiskował Wszy!stkip o- 
krętyj w K anale Suezkim  i odda je  dopiero 
wtedy, gdy rząd rosyjski zwróci parowiec 
,.Costi“.

Tajemniczy dramat w Szkole Arty­
leryjskiej w Warszawie.

W ARSZAW A. '4. 10. (AW ). Dziś o godz. 
2-giej popołudniu w O ficerskiej Szkole A rty­
lery jskiej rozegrał się zagadkowy dram at: 
W  jednym  z pokoi laboratoryjnych 45-letni 
inżynier Łobodowski zastrzelił 36-lćtniągo 
inż. Himca. poczerni sam  ciężko postrzelił się 
w głowę. Pierwsze dochodzenia wykazały, że 
Łobodowski. k tó ry  żył z Hin.cem w n a jle ­
pszych stosunkach padł o fiarą  nagłego obłę­
du Pozostawił on na stole kartkę z jakiemis 
niezrozum iałemi wierszami.

PO SEŁ BOGOMOŁOW W  W ARSZAW IE,
W ARSZAW A. 4. paźdz. (A. W .) Poseł sowiećki p. 

Bogom ołow ,, który przybył Wczoraj d o  W arszawy 
I złożył dzić wizytę w M. S . Z. pełniącemu obowiązki 
J ministra spr, zagr. Knolłowi.

Lekarz chorób wewnętrznych i dziecięcych

Dr. NORBERT FELLER
pl. Krakowski 5 tel. 45—30 —  pow rócił

Leczenie lampą kwarcową.

RflN9B M91EH5K9
LEKARZ DEN TYSTA
ordynuje od godziny 11-tej do 2-30

Lwów, ul. FREDRY 9. II. p.
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Wyniki śledztwa w związku z ostatni emi 
aresztowaniami we Lwowie

Śleaztwo dotyczące aresztowanych za | 
rozszerzanie motek o gen. Zagórskim , nie1 
przyniosło wiele nowego. 'Zdaje się. iż w tej 
sprawie m n ie j^ K  będzie sukces policji, niż 
się z początku zapowiadało.

W szyscy aresztowani bowiem odmawiają 
zeznań, a przedewszyistkiem nie przyznają 
•się do winy. Początkowo policja przypusz- 
■czalń. że ulotki fabrykow ał i rozsyłał W itold 
Borysiew icz aplikant sądowy S. II. Za nim  
też silnie poszukiwano dzień i noc.

W czoraj przedpołudniem te le fo r :cznie 
powiadomił Borysiew icz policję, że dobro­
w olnie odda się dio dyspozycji organów sled- 
(Czylch i w istocie zjaw ił się w biurze policji 
śledczej, gdzie po przesłuchaniu został aresz­
towany

Borysiew icz przeczy jakoby; fabrykow ńl i 
rozsyłał ulotki. ,

Aresztowaną Ja n in ę  PodleWjską ze wzglę­
du na^chorobę je j 5-letniej ićóyeiczki. pozosta­
wiono na wolności. Dziś m a ją  b y ć  uwolnieni 
z aresztu >Jkrain iec Hołubowicz. Godlewski 
szwagier Ja n in y  P.. oraz W ł. Preisner. Nie 
zdołano bowiem stwierdzić ich winy.

Prokurator G urtler polecił aby areszto­
w anych przytrzym ano w dalszym ciągu w 
aresztach policyjnych. Dziś m a przybyć z 
W arszawy^nadprokurator Malina, k tó ry  za- 
d ed y c-je  o łosie W . Bony;siewicza. F . Pszonki

M ON ACH JUM . 4. 10. Onegdaj samochód! 
kierowany pirzez niejakiego H artm anna. by­
łego książęcego /S trz e lc a  przybocznego, jad ą­
c y  w  szalonem  tempie z M onachjum  d'o B e r ­
lina. najechał we wsi Ammendorf na wózek 
ręczny, ciągniony przez kobietę, k tó ra  szła

Przed sądem budapeszteńskim stanął one 
gdaj K aro l K m etty. były; oficer Horthy‘ego. 
jeden z ..bohaterów " kontrrew rluicji — nie 
w roli oskarżonego, ale oskarżylciela. P oru ­
cznik K m etty. m a na sweni sumieniu 280 
zbrodni popełnionych. Wśródl nich brutalne 
tapady i pobicia luuzi. zadawanie tortur, 

wymuszanie itd. Sąd wojskowy skazał go 
swego czasu na 2 i pół roku Więzienia. Po 
odbyciu kary Kmetty Wystąpił z oskarżeniem  
przecie "edaktorowi jednego z pism węgier­
skich. fo k i  sowi. ponieważ ten ,m. in. napi­
sał. że Kjinetty w1 białych rękawiczkach wła­
snoręcznie wieszał swe ofiary;. Jako dowód1 
prawdy oskarżony przedłożył sądowi foto- 
g rafje . przedstawiające K m etty ‘ego W chwili, 
gdy w łasnoręcznie m ając: rękaw iczki glace

Z aali sądowej.
f
NIEW ŁAŚCIW E ŻARTY OPŁACIŁ ŚMIERCIĄ.
Kilkunastoletni Dawid Rosenman lubiał urządzać 

psikusy swym sąsiadom . Szczególnie dokuczał Her­
manowi Rennerowi r. Grossmanowi, zatruanionemu 
w biurze transportowem Dawida W eisera, przy ul. 
Rzeżnickiej. W  czasie gdy ten pracow ał w biurze, 
Rosenman niespostrzeżenie zakłada! skobel na drzwi 
i w ten sposób pozbawiał go wolności.

Dnia 15. sierpnia b. r. Rosenman uwięził w podo­
bny sposób Rennera wraz z jakim iś interesentami. Po 
dtugićh pukaniach i pertraktacjach Renner wydo­
stawszy się na wolność z irytacji chwycił niefortun­
nego „żartownisia" ,w pół, i trącił go tak silnie, że 
Rosenman, upadłszy, uderzył głow ą o ściaW? i zmarł 
na /miejscu.

Podczas sekcji zw łok Okazało się, ze bezpośre­
dnim powodem śmierci był wylew krwi, do mózgu, 
spowodowany silnem uderzeniem skronią O ścianę.

W czoraj stanął oskarżony Iprzed wyrokującym 
trybunałem, jako oskarżony o  zabójstw o. Po prze­
prowadzonej rozprawie skazano go na sześć mie­
sięcy więzienjaj przyozem Jwykonanje wyroku zawie­
szono na 3 Jata.

Turowskiego i St. Gałązki. S ą  oni obwinieni 
o zbrodnię z paT. 65. o współudział w za­
kłóceniu spokoju publicznego. O soby obwi­
nione o podobną żbrodhię mogą za zgodą 
prokuratora odpowiadać z Wolnej stopy.

Aresztowany1 Pszonka m ieszkał jako sub­
lokator l: urzędniczki redakcji „D iła " przy, 
ul. Bogusławskiego 8. T am  też zachodził Ga­
łązka i inni technicy U te j urzędniczki b a ­
wił przyipadkowó Hołubowicz i z tego cowo- 
du popadł w opiekę policji.

Dotychczas nie zdołano u stalić czy skon­
fiskowane ulotki o gen. Zagórskim  'zostały! 
zredagowane przez aresztowanych. Czy tez 
tylko fabrykow ano je  Wedle wzoru ulotek 
wytianych gdzieindziej. Zapewne dalsze śledz­
two ustali ten igzczegół.

Podczas rew izji natrafiono na ślad. iż 
organizacja  O. W . P. pgzygotowy Wat a stre jk  
młodzieży! z powodu zarządzeń szkolnych na 
■wschodnich kresach. Na tern też kończy1 się 
na razie re je s tr  win aresztowanych.

\V związku z tą  sprawą, ja k  donosi Agen­
c ja  W schodnia, wiceprem ier B a rte l odbył 
dziś w Prezyldjuim R aay  m inistrów  naradę 
z min. SkładkoWskim. który mu zdał m. i. 
sprawę z pr z eprowadzo nyth przez władze 
rew izyj i dochodzeń we Lwowie w związku 
z W k ry c ie m  fabryki ulotek o gen. Z agór­
skim. ' 1

w towarzystwie tro jga dzieci. Skulki karam - 
bolu' b y ły  straszne: jedno dziecko zginęło na 
m iejscu, kobieta z drugidm dźielckiem zm arła  
następnego diua w szpitalu, a trzecie dziecko 
jest u m ierające

na rękach, przywiązuje do drzewa jakiegoś 
człowieka.

Osobnik ten p e rso n ifik ń je w  sobie ca łą  
politykę obecnyćh władców! W ęgier. Bethle- 
na i H orthy‘ego. politykę terroru w ręk a­
wiczkach glace, wtytwornego bestjalstw a. nik- 
czem nosci o pięknych manjeralch. K m etty nie, 
splam ił w doslownem znaczeniu1 swych rąk 
krwią, nie potrzebował !po egzekucji m yć ich 
w wodzie kolońskiej — b y t doblrze wylchowa- 
n .n i, eleganckim łajdakiem . T e rr o r  H orthy1 
ego i Bethlena nie zostawia śladów na ich 
dobrze skrajanych Imundurach i frakach, gdy! 
zjaw iadący się wjśróa dyplomatów wielkich 
m ocarstw , czyste są ich ręce. gdy1 je  podają 
na powitanie. W ygląd zewnętrzny1 wystarcza. 
b|y mogli ukazywać się w Lidze Narodów

SKRYTOBÓJCZY Mu r D W  SOKOLNIKACH.
Obaj oskarżeni Jajn Skow ron i Kondracki fcie przy'- 

znali się 'do zamordowania Szałęgi. Pjerwszy twierdził, 
że w* ostatniej ,ch v. iii Kondracki wyrwał 11111 z rąk 
rewolwer i sam strzelił do swtego szwagra Szałę­
gi. Bezpośrednich świadków zbrodni nie bgło, wo­
bec tego obciąża go tylko zeznanie złożone w p o ­
licji gdzie przyznał się dO wjny, oraz świadectwo je ­
dnego z Sokolniczan, któremu Skow ron opowiedział 
iż zabił Szałęga za namową Kondrackiego.

Ten ostatni zaprzeczył, jakoby namawiał Skow ro­
na do zamordowania swego szwagra,, teść jego oraz 
szwagirowa, przesłuchiwani podczas rozprawy poda­
li, że krytycznej nocy Konciraćki nie wychodził z 
domu.

Na wniosek obrony, trybunał zgodził się na posta­
wienie dodatkowego pytania sędziom przysięgłymi, 
kwalifikującego zbrodniczy czyn oskarżonych jako  za­
bójstwo. Jest to sukcesem obrony, gdyż przysię­
gli mogą potwierdzić zbrodnię zabójstwa zam iast 
skrytobójczego mord. Za zabójstw o czeka oskar­
żonych kara kilkuletniego więzienia, za morderstwo 
zaś kara śmierci '

W czoraj zakończono postępowanie dowodowe . 
dziś zapadnie wyrok w tej sprawie.

Pan Blajke — podpora 
„Obwiepolu“.

W  związku z wykryleiem źródła anoni­
mowych ulotek, wysyłanych rzekom o z „K a­
towic". przew ija się nazwisko działacza „na­
rodowego" niejakiego p. B lajkego. nauczycie­
la. któryi oelni obecnie fu n k cje  sekretarza 
„ObWienotu".

W,arto dać choć krótką charakterystykę, 
od b .ja jącą  fizjognom ję duchową ow'ego przy 
wódcętoobozu narodowego.

Gdyi „ P iast" b y ł u szczytu swej potęgi. 
B la jk e  wstępuje dó stronnictw a tego w roku 
11922 v— Ipo krótk ie j z sobą [rozterce, dokąd1 się 
zgłosić lepiej — do N P R ,. czy  też Związku 
Ludowo- Narodowego. Od'raźu kandyduje rlo 
sejm u z listy P iasta ... we Liwowie. O trzy­
mawszy kilkadziesiąt głosów, niezrażonyl rzu­
ca  się w Wir pracy  agitacy jnej, a w szczegól­
ności obiecuje pożreć p. B ry la . Odrazu zo­
sta je  redaktorem „Spraw y Ludow ej", organu 
„P iasta" i angażuje isię w gospodarcze in sty ­
tu cje  piastowców. które b an kru tu ją , n ara­
ża jąc i członków tych instytucji na siraiy. 
a członków rad nadzorczych na dożywotnie 
długi. B la jke  uchodzi z nich cało. a przekleń­
stwa nań ciskane, spływają po nim , jak  wo­
da po kaczce. Wszędzie go pełno. Ile  razy; 
p. W itos, czy  to ofic ja ln ie , jako prezydent 
rządu, czy  ju ż jako były włodarz państwa 
zjeżdża w te strony, zawisze — byw ało — 
m iał po swej lewicy p. Blajkego. I w Radzie1 
naczelnej i v in stytu cjach  gospodarczych 
i na wiecu !p- B la jke wszędzie je s t w iuocznyj 
N a agitacje trzebią dużo czasu. P. B lajke do­
sta je  urlop na rok „na studja". N ic ’ to. że 
skarb państwa płaci. Od czasu do czasu s ły ­
chać. że p. B la jke dostał „W1 pysk" to w' re ­
dakcji — oc kolegi part. — to w tram waju 
od swego przeciwnika politycznego. — S ły ­
chać. że p. B la jke, bez zezwolenia autora 
prof. K ota wydaje skrót iego 'dzieła i tern 
handluje, że w sądzie /mu prof. Kot prze­
bacza. a on Wyrokiem zniewolony ogłasza 
swoją hańbę (dobrze, że nie +rzeba siedzieć), 
to znów zakłada kursyi które zapewniają po­
m yślne rezultaty przy egzaminie. Siedzi 11  
Piasta. Aliści zmiarkował, że P iast zewsząd 
śc,i śnię tyj. bez poparcia rządu, stal się toną- 
cyim okrętem.- z k tó uego uciekają sz cz u r*. 
Ju ż  będąfei u P iasta  — b y f zarazem w1 Obwie- 
polu. Bez kłopotu zryw a stosunki z p rzy ja ­
ciółm i. gdzie mu z żartów (oj te chłopskie 
w ic e !) wiecznie wOlano: „oddaj K ota" Zno­
wu ruch i praca. Jak  u Piasta będąc — zaw­
sze pam iętał o przysłowiu japońskiem . „gdy 
wchodzisz, m yśl o odwrocie", tak wchodząc 
do Obwiepolu. równocześnie in ic ju je  organi­
zację  zawodową rolników, gdzie zapowiada 
Współpracę z obecnym  rządem...

Oto tylpek działacza narodowego — k tó ry  
przez Obwiepol" wysuwa się na czoło m ę­
żów którzyl m a ją  poprowadzić Polskę do 
blasku i (chwały.

POŃCZOCHY-PFAU ^
R Y N E K  I. 19 $«sUs.bo ”,h4<i

Fermenty w klubie „Piasta".
C ięśf Piastow ców  za w spółpracą z rządem .

W ARSZAW A. 4. paźdz. (A. W .) Według pogłosek 
krążących w 'kołach sejmowych PSL. P iasta zaostrzają 
się przeciwieństwa na tle stosunku do obecnego rzą­
du. Pewna część członków Piasta, z posłem Sztni- 
glem na cze le . domaga się zmiany taktyki klubu iw 
kie.unku współpracy z rządem. W  początkach przy­
szłego tygodnia obradow ać będzie pełny klub se j­
mowy PSL. Piasta, na którym opozycja zapowiada 
poruszenie powyższego punktu. Do opozycji nale­
ży kilku posłów .

Sprawy partyjne.
* POSIEDZENIE KOMITETU OBWODOWEGO DLA 

WSCH. MAŁOPOLSKI odbędzie sję w niedzielę 16-go 
października. Na porządku dziennym sprawy bardzo 
ważne. Bliższe szczegóły w zaproszeniach imiennych

SEKRET ARJ AT.

Śmierć całej rodziny pod holami samochodu.

Morderca w rękawiczkach glace.
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Zasadinciza boiączka naszej •administra­
c ji  pań s tu  owej, jak ą  est zbyli niskie upo­
sażenie. nie powinna jednak ddWracać utoagi 
czynników odpowiednich od' innych. niem niej 
dokuczliwych zjawisle. związanylch z bpte,m 
pracowników państwowyjch.

Od zarania naszej państwowości słyszało; 
sic -‘utyskiwania na personel adlninistr. pań­
stwowej. Utyskiw ania te nie usiały  jeszcze 
dotychczas. Rzadko kiedy zwraca się u Wa­
gę na przyczyny tego stanu przeczy. Szukać 
ich należy w 'warunkach pracy fu n k cjo n arju - 
szów państwowych- W arunki te częstokroć 
są tak fatalne, że wprost w ierzyć trudno. Ir 

dniały  m iejsce istotnie. Zasadniczo p łyną one 
z faktu, ze rząd lekcew aży ustaw y, (mające 
zabezpieczyć pracownikom odpowiednie w!a- 
runki pracy!.' A ‘przecież na straży tych ustawi 
sam  stoi i W .stosunku do przedlsiębiŁorCóW' 
prywatnych oKazuje czasem  wiele1 aktywno­
ści. Przed paru laty  energicznie, choć bez 
przem yślanego planu redukowano pracownią 
ków' państwowych. Istotnie, w pewny|ch dzia­
łach nasza adm inistracja była  zby|t liczna., 
P łynęło  to z je j złej organizacji. Ale m iast 
wyleczyć chorobę, poczęto gw[ałtem ńsuw ać 
je j ob jaw y: pogorszono wiarnnki. nie obm y­
śliwszy1 nowego isyyteuni pracyi. 1 m am y w 
rezultacie to. że dziesiątki tysięcy pracow­
ników państwowych, szczególniej, niższyCh 
stopni I
PR A C U JĄ  OD 10 DO 15 A N A W E T  16 

G O D Z IN  NA D O B Ę . 1
że ludzie są przepracowani. a przytem  gło­
dni.

Naprzyklad w M ińsku Mazowieckim na 
stacji telegrafista dyżuruje 12 godzin, ob­
sługu jąc trzy  aparaty telegraficzne, sieci ko­
lejow ej i jeden pocztowej oraz centralę, te­
lefoniczną o bardzo dużej ilości połączeń 
z powodu bliskości Warszawy!. To przecho­
dzi naturaln ie siły i m ożliwości jednego czło­
wieka. Nie jest to w;ypaddk‘ wyjątkowy1. S ą  
to fakty norm alne, k tóre winny! u lec na­
tychm iastow ej zmianie. T ak  samo pracu ją  
skarbowe.}, pocztowcy!, woźni, robotnicy w 
przedsiębiorstwach państwowych.

Konduktor w ypracow uje po 150 godzin 
nadliczbowych — pisze jedno z pism kole­
ja rz y  — i to wszyjstko bez dodatkowego 
wynagrodzenia. Etatowi nieima i nie zam ie­
rza  nikt o nie się starać, chociaż n ienor- 
m alnem  jest zjawiskiem, biy pracow nicy sta- 
łodzienni pełnili obowiązki UadkońduktoróW 
i prowadzili pociągi. Je s t  to w|szy]stko wyż­
sza kalkulacja, obrachowana p rzejrzyście na 
wyzysk pracowników: . Sto pięćdziesiąt go­
dzin m iesięcznie to przeciętnie 5 godzin pra­
c y  dziennie ponad 'normę, to p ięć godzin, 
zabranych  zdrowiu1 pracownika * i jego ro ­
dzinie.

Je ś li do tego lekcew ażenia ustaw1, pły­
nącego z rozporządzeń władzy! zwierzchniej 
dodać
SA M O W O LĘ U R Z ĘD N IK Ó W  W YŻSZYCH  

S T O P N I.
to istotnie sytuacja igrom nej większośsi pra­
cowników państwowych jest nie do pozazdro­
szczenia. Np. prezes dyrekcji w ileńskiej ko­
lei państw. Uznał urlopy za przesąd1. I oto 
dzięki ternu przekonaniu W1 teleigrafje na 
s tac ji B iałystok 24 osoby pracu je bez przer­
wy. gdyż niemą kredytów1 n a  przyjm owanie 
sezonowych pracowników kolejowych / za­
stępców. To. że dzięki przepiracow'aniu w 
obrzydliwych, ciasnylch lokalach zjada ludzi 
gruźlica, nie jest rzeczą istotną choć obo­
w iązująca ustawa gw arantuje pracownikom 
korzystanie z urlopow1.

D ałoby się też Wiele powiedzieć 
O W A RU N K A C H  H IG IE N IC Z N O -SA N I­

TA RN YC H  L O K A L I. 
v/ których odbjytwla s ię  pirapą. Do lokali pry­
w atnych zaglądają kom isje sanitarne i tę­
pią brud i niechlujstwo, do lokali państwo­
wych nie zagląda żadna komisja. Na całym  
świecie państwo utrzyimuje 'okale dla ty|ch 
swych pracowników, k tórzy  ,są zmuszeni z 
r a c ji  swych fuńkcyj do życia koczowńiczego.

jak  np. tak zwani ambulanserzyl, pracownicy 
pocztowi, pełniący służbę przy Uansportach 
pocztowych. Ci m uszą utrzym yw ać lokale 
wypoczynkowi na własny koszt a przezna­
czać przęciez nie m ogą wiele n a  ten cci ze 
swyich m izernych pensyj.

To też lokal ta k i np. w W ilnie znajdu je 
się tuż kolo sta jn i, pełno w nim  m yszy i 
robactw a. W cafe nie lepiej wyglądają same 
urzędy, szczególnie n a  prow incji, gdzie do 
maluśkich pokoików, w któryCh brak wen­
ty lacji. pakuje się po kilka i kilkanaście o- 
sób1 na kilka godzin wytężonej pracy, takim 
szczególnie an ty h«>'j  e nicziiem  urządzeniem
Cieszą się lokale pociztowe i kolejow e, nawet 
pod bokiem najw yższych władz państwowyCh. 
D ość za jrzeć do pokoików n a  warszawskiej 
poczcie, do klitek dla kasjerów  stacyjnyCh. 
odrapanych pokoików warszawskiej dyrekcji 
kolei.

Ma się wrażenie, że czynniki odpowie­
dzialne czyn ią wszystko, by degenerńwhć lu ­
dzi. którzy pośw ięcają św'ą pracę państwu :
D A JE  S IĘ  GŁODOjW E P E N S JE . P R Z E ­
CIĄŻA PRACĄ. ODM AW IA U RLO PO W .

SAMBOR.
W  niedzielę 2. października, k lasa robotnicza w 

Sam borze obchodziła św ięto sweigo młodego poko­
lenia „Dzień M łodzieży". •

Starsze społeczeństw o robotnicze z zadowole­
niem obserw ow ało, poważne wyniki pracy w niedaw­
no założonej organizacji młodzieży T. U. R. Dzięki 
intenzywnej pracy organizacyjnej, w1 szczególności tow 
Stompeigo i tow . Baciera. T . U. R. rozwija się zna­
kom icie i daje świetne Wyniki.

Akademja, którą urzącizono, celem uczczenia ..Dnia 
Młodzieży" wypadła bardzo dobrze. P rogram  jej wy­
pełniały jiopisy cnóru młodzieży robotniczej TU R-a, 
przemówienia i dwie sceny z dramatu Żerom skiego 
„Róża".

Jeśli choazi o  chór, to  ten, wywiązał się dosko­
nale ze swego zadania, azięki intenzywnej pracy tow. 
Goldsteina

Zagaił tow. Stom pe przewodniczący TU R-a, o - 
kolicznościowe przemówienie w y głos jl  tow. K .Erm ich 
ze Lwowa, zaś program  pracy i działalności Orga­
nizacji Młodzieży T . U. R. przedstawił zebranym tow. 
dr. Schorr. Bardzo dobrze odegrano „Różę", któ­
rej wyreżyserowaniu dużo czasu pośw ięcił tow. 
Bader.

Zaznaczyć należy przykry fatkt, iż pewne sfery 
miasta Sam bora, odnoszą się w rogo do ruchu m ło­
dzieży robotniczej i na każdym kroku starają się 
stawiać mu przeszkody.

Dowiedzioną jest rzeczą, że starzenie się nie jest 
wcale jirocesem  który ,w organizm ie zaczyna się W 
ściśle oznaczonym czasie. W iemy to  dobrze, że czło 
wiek W dobrobycie zużywa się mniej njż ciężko pra­
cujący i do tego źle jeszcze się odżywiający. Dr. 
Hirsch »badał szczegółowo robotnice fabryczne i 
przekonał się, że p k o ło  40 roku życia są one (w 
Berlinie) już dobrze podstarzałem i i robią wraże­
nie znacznie starszych. T o  wczesne starzenie się kobiet 
m a kilka przyczyn: 1) niszcząca praca w czasie gdy 
są w  stanie odmiennym, często w pozycji s to jące j; 
2) złe warunki nigjeniczne przy pracy i marne od­
żywianie s ię ; 3) za wczesne wstawanie i 'praca w j>o- 
ło g u ..

Starzenie się przyspieszają także i inne szkodli­
wości a zwłaszcza alkohol i nikotyna, które powo­
dują twardnienie, tkanek i wapnienje tęlm c i żył, 
czyli to  co  zowiemy sklerozą a co stanowi właści­
wy podkład starzenia się. Naturalnie przedwczesne 
starzenie się powodow ać m ogą i inne szkodliwe 
czynniki jak niedospane noce, wycieńczenie choro­
bow e (cnoroby zakaźne, syfilis, gruźlica) a dalej 
ciężkie zmartwienia, Walka o byt i marne warunki 
mieszkaniowe. W  krajach zachodnich zrobiono cie­
kawe spostrzeżenie a m ianow icie to , że robotnicy 
pracujący w dużych (higjenioznie urządzonych) fa-

utrzyuuije nie w spółm ierną ilość stanowisk 
p r ow i inc jonalnyich. z których m ożna pracow­
nika usunąć każdej chwili, nie dba się o hi- 
g jenę w lokalach p arod ju je pomoc lekarską, 
gmątwa sprawy em erytalne, tłum aczone z 
zasady1 na niekorzyść pracownika, który nie 
m a n a to. Ibjy odwołać się db Najwyższego 
T ry b u n ału  Adm inistracyjnego. W szystko to 
stw arza ,
;PO N U R Y  OBRAZ.^ BU D ZĄ C Y GBOZĘ. 

W  dodatku n ic nie znam ionuje. b j ten stan 
rzeczy imiał 'ulep poprawie.

Rząd obecny pod presją  m oralną, sam ej 
nędzy i dom agań się swych pracowników 
zdobył się na zasiłek. ‘który!* obudził nie­
zadowolenie najw iększej ilości pracow ników , 
z których wielu pom inął, a reszcie dał b a r ­
dzo i to [Lardlzio niewiele. Może jedlnak zdbbę- 
będzie się n a energiczniejsze usunięcie co ­
raz więcej gromadzących się anom alji. gdyż 
dla usunięcia wielu z nich trzeba raczej do­
b re j woli. niż pieniędzy. Oby d!zialo się ta  
tylko nie z ta k ą  energją. z jak ą  od dłuż­
szego czasu rząd1 zabiera się do opracowania 
nowej ustaw y uposażeniowej m a ją c e j po­
praw ić dolę pracowników państwowych.

B IT ,

Napiętnowania godiiem jest zachowanie się j>e\v- 
nych czynników, Które tuż przed rozpoczęciem się  
Akademji, odmówiły światła elektrycznego, wobec cze­
go pewna część 'programu, została skreśloną.

W rogow ie rućnu robotniczego nie cofają się przed 
niczem, ślą do Starostw a anonimy, w których oszczer­
czo twierdzą, iż T . U. R. jest placówką kom unistycz- 
ną, jest to oczywiście podłem  kłamstwem. I nic n ie  
pom oże zgrzytanie zęDów, ruch oświatowy T U R -a 
w Sam borze rozwija się wspaniale, wychowując kar­
ne szeregi pionierów Jutra Socjalistycznego

NADWORNA.
Z  okazji św ięta „Dnia Młodzieży R obotniczej" w 

dniu 2. październiKa 1927 r. staraniem M iejscow e­
go Komitetu P. P. S . odbyło się w sali ratusza o  go­
dzinie 10-tej rano —  publiczne Zgrom adzenie lu­
dowe przy udziale licznych robotników.

Zgromadzenie zagaił tow . Bobrowski .Mieczysław1, 
przewodnizcył tow. GaWeł Błażej, sekretai zował tow , 
AtanowSki Juljan. Bardzo piękny i podniosły referat 
wygłosił delegat młoazieży ze Lwowa tow. Badura, 
poczem tow. Wulczek Roman odczytał rezolucję, k tó ­
rą zgromadzeni jednogłośniet przyjęli. Następnie to w . 
Bobrow ski Mieczysław, mówił o  Towarzystwie Uni­
wersytetu Robotniczego, a  Iow. przewodniczący Wez­
wał zebranych, do organizacji T . U. R-u.

brykach starzeją się wolniej jak  pracujący u siebie 
lub w  małych przedsiębiorstwach, pom im o tego, że 
ci ostatni pracują nieraz mniej i krócej, względnie 
m ogą przerywać pracę kiedy się im podoba. W i­
dać z tego, że nie praca sam a jako  taka, ale w a- 
runid w których praca się odbywa, odgrywają przy 
wyniszczaniu się organizmu i starzeniu główną i de­
cydującą ro'e.

Po pracy koniecznym jest odpoczynek, który rów­
nież ludzie różnie, *a nieraz całkiem  m ylnie po j­
mują. Każdy odpoczynek polega na tem, by olać 
m ożność w ypoczęcia igrupoiT. tkanek spracowanych, 
kosztem tych, które iprzy pracy nie były wcale uży­
wane. Kto n. p. pracuje cały dzień (prawie n ic zmienia­
jąc  pozycji wypocznie, lepiej idąc do pracy na prze­
chadzkę, niż leżąc znowu nieruchomo w ciasnej nie­
raz izdebce i 'dusząęem powietrzu.

Rozumią to  doskonale robotnicy angielscy, którzy 
po pracy oddaja się sportom , przyozem oopoczyw ają 
n. p. znużone ręce, a  pracują zastałe nogi na świeżem 
doi tego powitetrzu.

T o  zam iłowanie spodów powoduje też fakt, że 
robotnik angielski zacnowuje znacznie dłużej m ło­
dość i energię, jak niejeden z naszych.

Na szczęście w młodem naszem pokoleniu ro ­
botników kwestja życia sportow ego zaczyna coraz

Obchód Dnia Młodzieży w kraju.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" zakończa 
no zgromadzenie.

Starzenie się robotnika.
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łc ię ce j się zakorzeniać a klany i boiska sportowe | 
mnożą się niemal z dniem każdym.

Nauka i technika idą ciągle naprzód i niemal w 
każdej dziedzinie pracy mamy już pewne przepisy 
sanitarno- higieniczne, które pouczają robotnika jak 
tna postępować, by dana praca najmniej szkodziła je­
g o  zdrowiu. Każdy robotnik powinien znać te prze­
pisy i {dlii w łasnego dobra nie lekceważyć, a poza­
tem powinien dbać bardzo o swoje zdrowie. Spać 
tyle, ile organizm (wymaga (nie mniej j;ak 7 Ido 8 g o ­
dzin, odżywiać się aobrze, unikać alkoholu, nie na­
dużywać nikotyny (tytoniu), przebywać poz,a plracą 
Wiele na śwleżem powietrzu (mieszlkanje pod m ia­
stem) Oddawać się sportom  i odpoczywać co rok, 
(urlop). I
^ —

J t o w m t j  z  d n i a .
Lw6w, dnia 5 października

REPERTUA R TEATRU W IELKIEGO:
Srocia, O godz. 7.30 wiecz. „Wiele hałasu o nic“ .
Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. „Tosca".

JpOEBTUAB TEATRU NOWOŚCI:
Śród., o  godz. 7.30 wiecz. „Adieu Mimi“.
Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. „Jej chłopczyk".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa, o  godz. 7.30 wiecz. „Nie trzeba się ni­

czemu dziwić". (Gość. wyst. Junoszy- StęfpowSkiego.
Czwartek, o g o d z .'7.30 wiecz. „Mandaryn W u“.
Piątek, o godz. 7.30 wreoz. „Mandaryn W u".
Sobota, o godż. 7.30 wiecz. „Mandaryn W u“.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH:
„KOPERNIK" —  „M ARYSIEŃKA": Cnotliwa piełię- 

Bniarka.
PAŁACE: „Mandairyn W u“.
APOLLO: „Płomienna noc".
L E W : Kusicielka.
CHIMERA?' „U progu sypialni".
FATAMORGANA: „Uśmiechy życia".

TEATR W IELKI daje dziś po raz 6-ty wspaniałą 
■świetnie graną u nas kom edję Szeksp ira: „W iele 
tiałasu o  nic", która stale wypełnia widownię Teairu.

Jutro w czwartek, 6. b. m, wystąpi gościnnie ulu­
biony artysfa- śpiewiak p. Romuald Oylghnik, w je­
dnej z najwybitnieiszyieh swoićb kreacyj, w | >artji 
Scarpia w  „Tosce". Inne piartjc czołowe pozostają w 
hiezm jenionej reprezentacji artystyczno- woklalnej, z 
Odtwórczynią ]>artji tytułow ej p. Cywińską na czele.

TEATR NOWOŚCI. Dziś Operetka R. Beatzky‘e'go 
„Adieu Mimi" z |p. Korabianką.

„Jej ChłO|)czyk“ , wesoła farsa R. Praxy‘ego, k tó­
ra  osiągnęła rekord powodzenia w ubiegłym se­
zonie, wznowiona będzie, na scenie Teatru Nowości 
w  czwartek, 6. |b. ni, z niezrównanym p. Tatrzańskim  
Oraz Jpp. Rowińską, Sm ereczanką, W ołoszynowską, 
Żelichowską, Dobrzańskim, Dąbrowskim, Fertnerem, 
Ratsdhką, Zabielskim i In. —  pod reż Dobrzań­
skiego.

„GAŁGANIARZ PA RYSKI", sen zao y jn y  dram at w 
10 Obrazach z francuskiego, grany obecnie z pow o­
dzeniem w warszawskim teatrze „Odrodzenie" —■ 
wystawiony zostanie W niedzielę 9. października 1927 
r . przez scenę „Gwiazdy" (ul. Franciszkańska 1. 7) 
pod reżyserją Marjana Lecha. W  ,celu umożliwienia 
Szynk ich zmian zastosowany p o sta n ie  w tern przed­
stawieniu system kotarowy. Barwne, stylowe k oslju - 
hiy francuskie, W przerwach koncert sy m fo n icz n e j 
Orkiestry Stow . „ G w ia z d a " pod kierownictwem prof. 
Kaz. Abratowskiego. Początek p u n k tu a ln ie  o g o a z . 

--niej. Bilety do ńahyeia wcześniej w cukierni W p1. 
P ito ła ja ,  ul. Łyczakowska !t. n .

ZNIŻONE CENY W  TEATRZE MAŁYM. Dyrekcja 
Teatru Małego znacznie obniżyła ceny na środę 5. 
paźdz. Będz.i to ostatnie przedstawienie w esołej k o - 
tnedji Kiedrzyńskiego. W  czwartek, alnia 6-go odbę­
dzie się premiera ,senzacyjnej sztuki egzotycznej 
..Mandaryn W u“ ze znakomitymi odtwórcą roli tytu­
łow ej z p. Junoszą Stępowskim. Partnerami będą 
T P -: Bilińska- Czarnowska, Cieszkowska, Nyozówha, 
Krokow ski, Zbrojewski i jiinni.

ZNIŻKI URZĘDNICZE. Dyrekcja Teatru Małego 
przypomina, że zniżki urzędnicze już (przestała wy­
dawać, ale ze względu na to, że nie wszystkie insty- 
ucje się zaopatrzyły przedłuża się termin jeszcze o 

dni trzjy, t. j. no dnia 7. paźdz. włącznie, które wy- 
fla je  w godzinach p rz e a p o łu jb  od 10 bo 2 pop.

Ostrożnie z
Niedawno odbył się, w, Łodzi pojedynek 

jniiiędźyl 'Mieczysławem Sza|nrakiem, a Ada­
m em  Konem z Giutdziądza. Pojedynek odbiył 
się na polanie leśnej.

Odległość mięozy. przeciwnikami wyino- 
sila 25 kroków. Pistolety  n abijan e były1 z 
g óry  kulą ołowianą. Do naboju  użyto zwy­
kłego bezdymnego pro|C|hii.

Szam rak który  m iał prawe do pierwsze­
go strzału, tra fił przeciwnika w, lewe oko.

N a poimoc rannem u pospieszył lekarz i 
sekundanci MTiino ratunku Kon w krótce wy,- 
zionął ducha. ' 1 1 I i

Pojedtyjnkie|in zainteresowały; się władze.

ZGON UCZONEGO SZWEDZKIEGO. W  niedzielę, 
dnia 2. b. ,m. z,maił w Sztokholmie w 68 roku życia 
słynny uczony szwedźki profesor Svante Amhonius 
laureat nagrody Nobla \w dziedzinie chemji w r. 
1903.

ANGIELSKIE CZASOPISMO poświęcone estetyce 
pisze: Utajona siła, elastyczność i wdzięk swobody 
oto  są żądania, jakie współczesność wymaga od ludz­
kiego ciała zarówno męskiego jark i kobiecego. Chód 
ilnodnej kobiety musi być silny, elastyczny i źglrubny. 
Warunkiem takiego chodu jest odpowiednie obu ­
wie. Moda ty,ni razem rozsądnie jirzyćhyla się do 
żądań (estetyki i |Wy!giejny i wymaga jako uzupełnie­
nia eleganckiego obuwia, gumowych obcasów1.

MISTYFIKACJA, W  dziennikach Wnrszawśk h p o­
jaw iła się wiadom ość, dostarczona przez Agencję 
W schodnią, - którą zamieściły i lwowskie pism a 
—  jakoby znany literat krakowski Jerzy Braun zgi­
nął w Tatrach, spadłszy z Mnicha. Jak sprawdzi­
liśmy, wiadomość ta jest mistyfikacją gdyż p. Je­
rzy Braun pizebywa w Ki akOwfe i cieszy się hajlep- 
szeni zdrowiem.

PRZYCHODNIA PRZECIWGRUŹLICZA PRZY 
KLINICE CHORÓB W EW N. U. J, K. we Lwowie 
ul. Pijarów I. 4, przyjmuje chorych dotkniętych g ru ­
źlicą płu|C! i innych narządów codziennje z wyjątkiem 
niedziel i św iąt uroczystych od godz. 12 a  o  2 w 
południe. >

SPECJALNE W OZY TRAMWAJOWE DLA MŁO­
DZIEŻY SZKOLNEJ. Z Zakładów elektr. m. LwoWa 
donoszą nam, że celem umożliwienia młodzieży szk. 
swoDodnego przejazdu z dworca głównego dó szkół 
wozami M. K. E . Wprowadza się od piątku 7. paź­
dziernika na linjaćh „1“ j ,*2“ osobne wozy oznaczone 
tablicam i: „wyłącznie dla (młodzieży szkolne'". Od­
jazd1 wozów z dworna! głównego z linji „1“ o g o ­
dzinie 7,23, z Jinji „2“ o godz. 7.24. W ozy odbywać 
będą jedną jazoę Ido stacji końcowych.

DOLARY piacono wczoraj w  wolnym obrocie 
8.91 zł.

DYREKTOR MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO DE­
FRAUDANTEM. W  Brzeżanach aresztow ano dyrek­
tora monopolu s|iir. N. Myszkowskiego, który zde- 
fraitdował około  28.000 zł. Pieniądze wtyd'ał on na za­
bawy w towarzystwie kobiet, klóryni sprawiał koszto­
wne kostjumy. Garderobę tę obecnie zakw estjonow a- 
no i ^deponowano w sądzie. W  związku z tą spra­
wą aresztowano również restauratora Steinfinka.

BLONDYNA O CZARNYCH OCZACH ZAGINĘŁA. 
Kom isarjatow i PP VI. dzielnicy doniesiono, iż 22- 
letnia Franciszka Kuźmińska, dnia 26. ub. m. wy­
daliła się z domu roazieow , przy uf. Lwowskiidh .Dzie­
cin I. 4 i ślr-d za nią zaginął.

W edle poiaanego rysopisu zaginiona pomim o iż iest 
blondyną ma oczy czarne, pozatem, jiosiada wzrost 
niski, twarz okrągłą, ubrana zaś była w płaszcz bron- 
zowy, w1 półbuciki, kapelusz żałobny.

DZIECKO ULICY DOJRZEWA NA KRYMINALI­
ST Ę . Kom isarjat PP. IV. dzielnicy oaaa ł 0 0  aresztu 
14- letnidgo Ludwika Soniaka. który wyrwał z rąk 
wieśniaczki z Mikłnszowa J. MjHickjej, chusteczkę, 
z gotówką 3 zł. 50 gr. Chłopiec twierdzi że jest 
sierotą, nie posiada zajęcia, an j też stałego m iejsca 
zamieszkania.

Opuszczonego wyrostka należałoby niezwłocznie 
Odstawić do jakiego zakłaau poprawczego, rj®zię­
by nauczył się jakiego rzem iosła, i (przyzwyczaił się 
d 0  ipracy. <

BACZNOŚĆ CZAPKARZE! Z jplowodu sirejku w 
WIĘŹNIAMI. Dozorcy „Brygidek1 przytrzymali gr ul. 
Karnej niejaką Stanisław ę Nanaszkową, która p o ro ­
zumiewała się z więźniami siedzącymi w oknie. Przy­
trzymana, gdy ją sprowadzono do kaueelarji wię­
zienia, rzuciła się z nożem w ręku na dozorcę G.

pojedynkami
v  wyniku czego Szam rak stanął przed są­
dem. Równocześnie na ław ie oskarżonych za­
siedli sekundanci: p. Gahiszka i dr. K ar- 
liński a pozatem p. Łakiński. k tóry  dostar­
czy ł pistoletów.

Na początku rozprawy, sąd sprawę świad­
ków pojedynku wyłączył i przełożył na iniry 
term in. Sprawę Szam raka i Karłińskiego roz 
poznano. Po przesłuchaniu szeregu świadków 
i biegłych zapadł wyrok, m oca którego Szam ­
rak został skazany na 2 lata twierdzy1. Łakiń­
ski zaś na (i m iesięcy twierdzy' i obaj razem 
na zapłacenie kosztów postępowania sądo­
wego.

Fronia. Z trudem zdołano wyrwać je j nóż z ręki. 
Nanaszkowa popadła wówczas \v szat i afektem z  kie­
szonkowego lusterka usiłowała poprzecinać sobie żyły 
u rąk. Nerwowa tę osóbkę oddano w ręce policji, 
która osadziła ją  ,w areszcie.

DWA POŻARY DACHOWE W E LW O W IE. W cz o ­
raj popołudniu zaalarm ow ano straż pożarną, 'że w 
fabryce akomulatorów „Meta1" na LewandÓwće wy­
buchł jiożar dachowy. Szybko zjawiła się na m iej­
scu straż pożarna, i ogień ugasiła. Spaliła się tyt­
ko liia ła  część dachu w około rury kominowej, któ­
ra dotykając do oesek spow odow ała wypadek.

W krótce potem zapalił się dajch na rea Iności Ce- 
cylji Jabłonow skiej, przy uf. Krasickich 1. 3. Tu też 
ogień szybko zlokalizow ano i Ugaszono. Policja za­
rządziła dochodzenia, w celu ustalenia przyczyny wy­
padku.

Z RUBRYK' BEZ KOŃCA. Kazimierz Budnicki do­
niósł policji, ze podczas poDytu jego w kościele 
św Antoniego, jakiś osobnik skradł mu z kieszeni 
spodni iwrtfel z kw otą 180 zł.

17- letnią Annę Majdan, aresztowano za kradzież 
biżuterji, wartości 270 zł. na szkodę swego stużbo- 
dawcy Osjasza Halpemu, zam. przy ul1. Żółkiewskiej 
148.

Jan Mazur, został osadzony W areszcie za kradzież 
płachty nieprzemakalnej Wartość. 200 zł. na szkodę 
Paw ła Bikowa, rolnika zam. w Rozwadowie.

Franciszka Zacharka, aresztow ała (policja za kra­
dzież 30 zł. na szkodę F. Siw ka, zam. pirzzy ul. Syk- 
stuskiej.

Z  wydawnictw.
„PANT.EON POLSKI" —  jedyne pismo w Polsce 

pośw ięcone pamiętnikarstwu i kronice lat wojen­
nych a także pamięci poległych ukazał się świeżo 
za październik b. r. pod redakcją Z. Zygmuntowicza. 
Roczniki te to  .dokumenty naszego wysiłku i wiel­
kich zmagań o W olność.

Każdy jiowinien je czytać i jirzechować dla po­
tomnych.

Adres: Lwów, skrytka 98. —  Przedpłata tylko 
2‘40 zł. kwartalnie.

Nr. 40. „WIADOMOŚCI LITERACKICH" przyno­
si nowe fragmenty poematu A. Słonimskiego „Oko w 
o ko ", artykuł polemiczny P. H ulke-Laskowskiego, 
skierowany przeciw „HeMemizimowl i judaizmowi" 
prof. Zielińskiego, 'korespondencję J. H. Mischela o 
premierze nowej sztuki Toilera w’ Berlinie, recenzję 
z książek, notatki, ,,.Polskę zagranicą", kurjer film o­
wy, przegląd prasy, kronikę tygodniową An. Słonim ­
skiego, korespondencję i t. d,

^Komunikaty
POSIEDZENIE ZARZĄDU TUR. odnędzie się we 

czwartek, 6 b. m. w lokalu, ui. Sykstuska 21. II. 
p. O godz. 7. wiecz. Obecność wszystkich członków; 
konieczna.

ZEBRANIE NAUKOWE POL. T 0 W . HISTORYCZ­
NEGO (Oddział lwowski) oabędzie się w piątek, 7. 
jiaździemika b. r. o godz. 6-te j pop. w Seminarjum 
Historji Polski Uniwersytetu J. K. (Mjckiewjcza 5 a 
III. p.) z odczytem dyr. ar. E . Barwińskiegc- p. 
t .: Zniszczenie archiwów austrjackicb w ljpcu b, r. 
—  Goście mile widziani.

£  ruchu robotniczego.
BACZNOŚĆ CZAPKARZE! Z powodu strjezku w 

naszym zawodzie, prosimy om ijać Lwów, „z do od­
wołania. „



DZIENNIK LU DOWY“ Nr. 228'

Angelike Bafabanoff.
\

Już nieraz pisaliśmy o  taj nadzwyczajnej kobiecje 
towarzyszce, prawdziwej „międzyn,aroaowej“ so c ja - 
Jistoe, słynnej mówczyni, która władając słowem i 
pismem wszystkiemi najkulturalniejszarnii językami, 
m ogła pracować wydatnie w Niemczech, w Szwajearji, 
we W łoszech oraz w R osji, płomienną wymową, a 
gorącem  sercem wzywając do organizacji klasę robot 
niczą i ukazując je j wizje piękna przyszłego u stro ­
ju, ow ocu zorganizowanej walki z dzisiejszym ustro­
jem . Angelika Bałgbanoff jest Rosjanką, pochodzi z 
burżuazyjnej, bogatej rodziny, rewolucyjny jej tem pera 
ment, gorące współczucie dla klasy społecznie upo­
śledzonej, która pracą swą utrzymuje państwa i spo 
łeczeństwa, kazały je j zerwać z rodziną i pójść „w 
św iat", gdzie pogłębiła sw oją wiedzę na rozmaitych 
uniwersytetach, w Niemczech, w Anglji, we Fran­
cji, w Belgji i we W łoszech i znalazła podstawę 
naukową dla swych gorących pragnień pracy dla 
klasy robotnicze] i program u tej pracy. —  Najbardziej 
przylgnęła do W łoch i W łochów , pokrewnych jej 
tem paramentów i i rozmachowi i tam pracowała kil­
ka lat przed wojną, poczem, po wy Duch u wojny, p o­
dążyła tymsamiym co Lenni pociągiem do ojczyzny 
wyzwolonej, wydartej szponom  caratu. Tu zrazu pia­
stow ała stanowiska mniej lub więcej odpowiedzialne, 
głównie zaś rzuciła się w wir pracy wśród ludu. Pra­
cow ała w przednich szeregach bolszewizmu, ale 
wnet przejrzała, je j czystość duszy nie mogła znieść 
tego całego splotu intryg, kłam stw, podejrzeń, zar- 
machów i t. jp., które ją om otały. Odwróciła się od 
bolszewizmu i z konieczności opuścjła Rosję.

Jako był i współpracownica i powiernica Musso- 
liniego z całą jaskraw ością odsłania wadly jego cha­
rakteru i kreśli pochód jego rozw oju k u  dyktat 
tOirstwu. Świetny rodział poświęca temu kom edjan- 
tow i ssmowładztwa w swoich „W spom nianiach i 
przeżyciach" (Erinnerungen und Erlebnisse), które 
wyszły przed Wakacjami. Dzieło to  będzie zanewlne 
iłom aczon na (wszystkie języki.

„Inform acja M iędzynarodowa" pisze o  Angelice 
Bałabanoff i słusznie 'podkreśla,, że jest ona może 
najwybitniejszą postacią n i i ę cl zy ne -o do we g o ruchu so­
cjalistycznego kobiet. Należy ona do przedniej stra­
ży całego rudnu międzynarodowego.

Amerykanie chcą zacho­
wać czystość rasy

Z Atlanty donoszą, ze gubernator sianu Georgia 
podpisał nową ustawę, przewidującą rejestrację wszyst­
kich mieszkańców stanu tego celem zapobieżenia mał 
żeństwom białych z osobam i, w żyłach których pły­
nie krew murzyńska. W  tym celu stan Georgia za­
mierza zbadać pochodzenie rasow e każdego oby­
watela i utrzymywać specjalne urzędy, w których 
prowadzone będą dokładne roaowoby całej ludno­
ści. Śluby w stanie Georgia odbywać się będą mogły 
na przyszłość dopiero w 10 dn, po zgłoszeniu przez 
narzeczonych w urzędzie stanu cywilnego ich za- 
m if iu wstąpienia' W związki małżeńskie. W ładze chcą 
w ten sposób mieć dość czasu na dokładne zbada­
nia pochodzenia pasowego przyszłych małżonków. 
Autor nowej ustawy, Jam es Davis, uważa, iż zarządzę 
nie jego jest bezwzględnie konieczne, jeśli biali mają 
utrzymać swą krew w zupełnej czystości rasowej i 
zapewnić sobie panowanie w kraju na przyszłość. Da- 
vis twierdzi, że upadek wszystkich wielkich naro - 
dów świata spowodowany został jedynie na skutek 
nadmiernej ilości małżeństw mieszanych między rasą 
wyższą a niższą.

Wykonanie nowej ustawy powierzono stanowemu 
departamentowi zdrowia, który przeprowadzić ma re­
jestrację całej ludności. Czynniki miarodajne będą m ia­
ły praw o odmówić Wydania zezwolenia na zawarcie 
małżeństwa, o ile na podstawie ak tov>™ u rzę do w y ćh 
stwierdzą, że przodkowie jednego z petentów1 byli 
pochodzenia murzyńskiego.

Różne.
LOSY JACHTU CARSKIEGO.

W ładze sowieckie jłrzeprowadzają obecnie dolkła- 
dne badanie dawnego jachtu osobistego cesarza Mi­
koła ja  II. pod nazwą „Standart". jach t ten ma być 
sprzedany związkom zawodowym celem organizo­
wania wycieczek robotniczych i siportowijch poza gra­
nice Rosji.

SZCZEGÓLNE ZWIERCIADŁO.
Gdy słynny humorysta amerykański, Marek Twain- 

bawił w; Anglji, jegom ość pewien nadesłał mu list 
taki:

„W idziałem pana na ulicy, i sjiostrzegłem , ze 
pan je s t rażąco do mnie podobny. Na dowód załą­
czam fotografię m o ją ."

Na pism o to, Marek Twain odpowiedział:
„Szanowny panie! Ma pan rację. Dziękuję panu 

bardzo za list i fotografję, która jirzydała mi się 
bardzo. Powiesiłem  ją w mej łazience i patrząc na nią 
nie potrzebuję zwierciadła przy goleniu".

kuracja przestępców
Psychiatra amerykański, dr. Higgson, zamierza 

leczyć przestępców przy pomocy zastrzyk, wania spe- 
o jalnegj ekstraktu, pochodzącego z gruczołów świn­
ki m orskiej. Dr. Higgson wychodzi przytem z zało­
żenia, że każdy przestęjłca jest człow iekiem  nienor­
malnym ,pOd względem umysłowym. W obec tego prze­
stępców należy poddawać odpowiedniej kuracji, po­
dobnie jak osoby cnore umysłowo. Zdaniem dr. Hiyg- 
sona jego ekstrat z gruczołów świnki m orskiej je s t 
znakomitym środkiem  leczniczym, który niejednego1 
człowieka, cierjiiącego na zboczenie um ysło.. e, co - 
najmniej częściow o uleczy. Dr. Higgson zamierza o -' 
becnie iioddać swej kuracji kilku przestępców, odsia^ 
dujących swą karę w więzieniu chicagowskjem .
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UNIEWAŻNIA się zgubioną książeczkę wojskową Salamo­
na Seinfelda wydaną przez P. K. U. w Stanisławowie.

f l « t l n « 7 P n i p  kasa pożyczkowa .Nadzieja* w Goło- 
l iy iU d & C II IC .  górach w likwidacji wzywa niniejszem 
wierzycieli Spółki do zgłoszenia swych roszczeń w prze­
ciągu roku od dnia dzisiejszego na ręce likwidatorów. Go- 
łogóry dnia‘30/9 1927. Majer Lifschiitz, Samuel Dawidsohn.

Rllłwnnutana siła PrzYimie posadę najchętniej w ■ lU l j l lU i H H I I I  trafice. Zgłoszenia pisemne pod .R u ­
tynowana* 'do Administracji.

W f l 7 n i l  długoletnie świadectwa, pierwszorzędne referen- 
Wł I I j  cje, poszukuje zajęcia, Zgłoszenia Administracja

»Uczciwość«,

0 « « f n  na garderobę w dobrym stanie okazyjnie do sprze- 
t f Ł d l d  dania. Wiadomość Sykstuska 21 w Administracji.

Z M I A N A  M I £ S Z K A N I A .
Okulista - op erator

Dr. A. Herschendórfer
b. lekarz kliniki wied. i b. sekund, szpitala państw, we Lwowie, 

ordynuje obecnie: ul. Piłsudskiego (Pańska) Nr. 3 .  
w godz. od 8— 9 i od 3—5.

N a rafy!. Z a  gotów kę!
Meble, nywany, garnitury salonowe, otomany, kanapy 
i łóżka składane, wkłady, poduszki rosharowe, kapy, 
firanki, portjery, narzuty, chodniki, kołdry, i t. p. 

poleca najtaniej

£. Korenblit Lwdw, Brajerow ska 4 .

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t.

G E R M IN A L
p a lm

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

U  M U  ROBOTNICZYCH!
Doskonale wykonane drzeworyty przed­
stawiające podobizny seniora polskiego 
socjalizmu tow. Bolesława Limanowskiego 
i Juljusza Słowackiego są do nabycia w

KSIĘGARNI LUDOWEJ
LW ÓW  UL. SZAJNOCHY L. 2.

KSIĘGARNIA LUDOWA
poleca towarzyszom i organizacjom robo­
tniczym najświeższe nowości z literatury 
powieściowej i socj. popularnej i naukowej

KSIĘGARNIA LUDOWA
pomaga organizacjom w kompletowaniu 
bibljotek i pism, dla wszystkich, którzy 
wiedzą, iż  o ś w i a t a  j e s t  p o t ę g ą .
Wszelkie zamówienia załatwiać należy 

wprost lub pisemnie. — Adres:
KSIĘGARNIA LUDOWA
LW ÓW  UL. SZAJNOCHY L. 2.

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Informacje t

Lwów Nr. telef. 2—19
» 11 ^—36
„ ,, 8 - 1 1
■i n 8— 10
,, ,, 2 2 -7 5

Kraków „ „ 32—22
„ 2 5 -4 5

Warszawa Nr. telef. 9—00
. „ „ 1 9 -8 8

n u 8—60
Łódź „ „ 3 - 1 1

„ 2 6 -1 5
Gdańsk „ „ 415 - 31
Wiedeń „ „ 783—96

„ „ 486—6G

Księgarnia nakładowa1
. i i  

n

rok założenia 1 8 7 4
poleca swe najtańsze, najpopularniejsze i prawdziwie 

wartościowe wydawnictwa:

Blbljotekę Pow szechną, obejmującą do­
tychczas 1125 numerów, w cenie po 30 groszy za 
jeden numer.

Biblioteczkę dla dzieci i m łodzieży,
obejmującą przeszło 50 książeczek w gustownej opra­
wie kartonowej, w cenie od zł. 1‘26 do 50 gr.

Blbljotekę klasyków rzymskich i grec­
kich, obejmującą tłumaczenia z preparacją autorów 
greckich i rzymskich, czytywanych w gimnazjach.

Wydąwnlctwo polskich ustaw  państw o­
wych I wydawnictwo ustaw  b. Austrii obo­
wiązujących jeszcze na terytorjum Małopolski.

Katalogi na żądanie wysyła się bezpłatnie  
I do nabycia w każdej księgarni.

W yro b y  z  m a rm u ru  i te ra s s o
budow lane, cm entarne, m eblowe I gala n teryjn e

w y k o n u j e  p r a c o w n i a  317—

Kornela Zelaszkiewicza
Lw ów , ul. U bocz 3  (g ó rn y  Ł y c z a k ó w )
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